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W latach  trzydziestych naszego s tu lec ia  w ydal h iszpański his toryk 
i filozof. Józef O rtega y G rasset dzieło pt . .Powstanie  mas", w k tó ­
rym  dowodził, że na jw iększe  n iebezpieczeństwo dla cywilizacji k ry je  
się u  m asie  ludzkiej M asą nie jest. oczywiście, ani rzesza robotnicza, 
ani jakak o lw iek  inna okreś lona  klasa społeczna, ponieważ masę w  po­
jęciu Ortegi znaleźć m ożna wszędzie tam. gdzie postaw ę życiowrą c e ­
ch u je  by tow an ie  z dnia na  dzień, z godziny na godzinę, bez p ro g ra ­
mu, bez jasne j i pełnej linii ideologicznej. Ludzie należący do Orte- 
gowskiej m asy um ie ją  zawsze znaleźć się w pierwszych szeregach, 
głośno w o ła ją  o p rzyw ile je  w imię n ieznanych często sobie, a  naw et 
nie is tn ie jących nieraz  p ra w  — nie p o jm u ją  na tom ias t  żadnego obo­
wiązku, nie  chcą. chociaż mogliby, podiąć się jak ie jko lw iek  twórczej, 
u po rządkow anej  pracy.

I

P rzy po m nia łem  rozw ażania  Ortegi dlatego, poniew aż w  katolickiej 
części naszego, polskiego społeczeństwa można odnaleźć i e litę  i masę 
z tym, że o ile eli ta, n iezależnie od swego społecznego pochodzenia 
działa, trudzi się. p ra cu je  to pos taw a m asy n apaw a  obse rw a to ra  oba­
w ą o przyszłość.

Rozdziera szaty rzym skokatolicki episkopat i k le r  nad zjaw isk iem  
indyferen tyzm u religijnego sw ych w ie rn ych  — nie dostrzega natom ias t 
z jaw iska  rów nie  groźnego, a jakże  b rzem iennego  w skutk i .  Z jaw iska

w adliw ej,  często z g ru n tu  b łędne j postaw y  społecznej pew nej  części 
swych w iernych ,  w-yrażającej się oboję tnością  wobec podstaw ow ych 
założeń p rog ram ów  ekonom iczno-gospodarczych  k ra ju ,  ignorow an iem  
ustaw  i zarządzeń  w ładz państw ow ych ,  szuk an iem  dróg obejścia  n ie ­
w ygodnych  dla siebie i swego p ry w atn eg o  in te re su  d ekre tów , t r w o ­
n ien iem  d obra  i m ien ia  społecznego, u chy lan iem  się od zw artego w y ­
s iłku  w dzieli ' odbudow y k ra ju  i u m acn ian iu  u s t ro ju  sprawiedliw ości 
społecznej.

Jes t p raw dą ,  że postaw a wobec zagadnień  relig ijnych u współczes­
nego ka to l ika  w in n a  być św iad om a  i zdecydow anie  czynna. Nie jest 
dobrze, jeżeli kato lik  w ychow any  od dziec iństwa w  duchu  n a d p rzy ro ­
dzonej a tm osfery  religijnej z b iegiem czasu o dk ryw a  is tn ienie  k il­
kun as tu  innych religii. często n iepokojąco podobnych do w łasnej 
i pod w pływ em  tego odkrycia  w p a d a  w stan  w ą tp ien ia  w p ra w d z i­
wość swojej religii. w  jej w artość  n adprzyrodzoną  i je j słuszność: 
jest szczególnie źle. gdy stan ow'ego zw ątp ien ia  t rw a  do końca ży­
cia To w inno  obchodzić episkopat i k ler  w szystk ich  stopni.

Nie jest atoli kato lik  w swej ziemskiej ojczyźnie tylko oboję tnym  
i b ie rnym  na wszystko co wokoł niego się dzieje pielgrzymem. K a ­
tolik jest także obyw ate lem  swego kra ju ,  jest członkiem n arodo­
wości. synem macierzys tej ziemi, jest obywatelem. Jak o  obywatel
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SIEDEMNASTA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

(Do Efezjan 4, 1—6)

r t  racia: Proszę was ja, więzień w
* J  Panu, abyście postępowali w  spo­
sób godny powołania, do którego w e ­
zwani jesteście, ze wszelką pokora i 
łagodnością, z niecierpliwością zno ­
sząc jedni drugich w  miłości, starając 
się zachowac jedność ducha, złączeni 
w ęzłem  pokoju. Jed n o  ciało i jeden  
d uch , jako w ezw ani jesteście do je d ­
nej nadziei w ezw ania  waszego. Jeden  
Pan, jedna wiara, jeden chrzest. J e ­
den Bóg i Ojciec w szys tk ich ,  k tó ry  
panuje nad ujszystkimi. działa przez  
w szys tk ich  i jest w e w szys tk ich  nas. 
Któri/ jest błogosławiony na w ieki  
toieków. Am en.

i EWANGELIA i
   . _____________ — ■

(Św. Mateusz Z'£, 35—16)

/"), nego czasu: Przystąpili do Jezusa  
^  faryzeusze. I zapytał Go jeden  z 
nich , uczony iv Prawie, kusząc Go: 
M istrzu, które jest najiciększe p rzy ­
kazanie u: Prawie? R zek ł mu Jezus:  
Będziesz miłował Pana Boga tioego ze 
w szys tk iego  serca twego i ze w s z y s t ­
kiej duszy  tw oje j  i ze ■w szys tk ie j  m y ­
śli tw o je j  (Powi. Pr. 6, 5). To jest naj­
większe i pierwsze przykazanie. A  
drugie podobne jest t e m w  Będziesz  
miłował bliźniego twego jako siebie 
samego (Kapł. J9. 19). Na tych  dwóch  
przykazaniach cale Prawo zawisło i 
prorocy.

A ody się zebrali faryzeusze , z a p y ­
tał ich Jezus mówiąc: Co sądzicie o 
Chrystusie? C zy im  jest synem ? M ó­
wią Mu: Dawida. Rzekł im: Jako tedy  
Dawid w  duchu zowie Go Panem., 
mówiąc: Rzek ł Pan Panu m emu.
siądź po prawicy mojej, aż położę 
nieprzyjaciół Twoich podnóżkiem  nóg 
Twoich. (Ps. 109, 1). Jeżeli w ięc Da­
wid nazywa Go Panem, jakże  jest s y ­
nem jego? A  n ik t  nie mógł Mu odpo­
wiedzieć słowa, ani też nie śmiał Go 
od onego dnia więcej pytać.

C zytamy w Piśm ie Św. że w drodze. jaka 
naród w ybranj odbywał do Ziemi O- 
bieuanej. Róg dal mu przez jego wodza 

Mojżesza przykazania. Opowiada Pismo św .. że 
przez 40 dni i nocy pościł Mojżesz, wódz na­
rodu wybranego, pościł i modlił się. aby byc 
godnym otrzym ania prawa od Boga. Przyka­
zania te obow iązyw ały w Starym T estam en­
cie i obowiązują w Nowym, obowiązują i nas. 
Ale m inęło przecież ponad 3000 lat od chw ili 
nadania przykazań. Stawia w ięc niejeden py­
tanie. czy nie są one przestarzałe, czy mogą 
być normą postępowania w spółczesnego czło­
wieka; człow ieka ery atom owej? Wielu spo­
śród ludzi uważa Boże przykazania za ciężar 
życia, za kajdany krępujące swobodę ruchów, 
za coś. czego gdyby nie było. byłby chyba raj 
np ziemi. Tak nieraz ludzie m yślą oczyw iście 
nic pod w pływ em  rozumu ani doświadczenia 
życiowego. ->le pod w pływ em  nam iętności i 
chw ilow ego zaślepienia. Czymże tedy są dla 
człow ieka nrzykazania Roskie?

Każda rzecz, jaka tylko istnieje, czy olbrzy­
mie masy cial niebieskich, czy kropla rosy. 
która się zaw iesiła na kielichu kwiatu, czy 
istoty żyjące czy martwe, w szystko to ma sw o­
je prawa, którymi się rządzi. N ajm niejsze oJ- 
stąpienic od praw przyrody w yw ołałoby we 
w szechśw iecie katastrofy. I dlatego istnieje  
tam tak w ielki lad i porządek, a stad harmo­
nia i piękno w  naturze, dlatego mamy pory 
roku s  codziennie wschód i zachód słońca, po­
nieważ wszystko kroczy po drogach w yzna­
czonych nrzez Stwórcę.

C złowiek musi m ieć także sw oje prawo je ­
mu odpowiadające, które powinien znać i c.a- 
chować. Cóż to jest za prawo.' Jest to pra­
wo moralne, które Bóg w ypisał na sercu każ­
dego człowieka przez rozum, a później ogło­
sił pozytyw nie ujm ując je w formę 10 przy­
kazań. Przykazania Roskie są w iec prawami 
nasz:*j natury. Sam rozum mówi nam przecież, 
żc poznawszy Boga, należy Cio czcić i tę cześć 
okazać na zewnątrz. Oto trzy pierwsze przyka­
zania.

Ten sam rozum nas poucza, że należy czcic 
rodziców, życia drugim niepraw nie nic odbie­
rać, cudzą w łasność szanować, ani jeł nawet 
nie pragnać, bo czeirn my nie chcem y, ab> 
nam drudzy czynili, lego i my im nie czyń­
my. Te zawarte sa nic gdzie indziej, tjik o  w 
przykazaniach. Szóste zaś przykazanie, ■ ho- 
ciaż w formie sw ojej stoi na straży rodzin,1, 
korzeniami jednak sw ym i tkwi w pr.iw'ie na 
turalnym, które każe nam panować nad sw y­
mi nam iętnościam i. Cóż w ite  z lego w ynika? 
Wynika stąd. że prawo to jest moim własnym

prawem i jeżeli ie zachowam , to i ono mnit
zachowa jeżeli zaś je zgwałcę, ono mnie
zniszczy, gdyż naiura upomni się zawsze o 
pogwałcone prawa. Dziecko, jeżeli zachowa 
prawa dziecka, jest szczęśliw e, uczeń, jeżeli 
zachowa prawa ucznia, jest jako uczeń szczę­
śliw y. Tak samo i człowiek, jeżeli zachowa 
swoje prawo będzie szczęśliw y. Człowiek, któ­
ry przykazania Boże uważa /a  n iew ykonal­
ne, m ówi tym samym, że Bóg. który przecież 
człow ieka stworzył, pom yiil się. kładąc za
duży ciężar na ramiona ludzkie. przypisuje
też Bogu niespraw iedliw ość, naw et okrucień­
stwo. że karze człowieka za to. czego ten w y­
konać nie potrafi. A przeeież każdy z nas w i­
dzi że taki sad jest blużnierstwem . Stad też 
woła sw . Augustyn: „Przypatrzcie się ptakom, 
czy piórc i skrzydła są ich ciężarem, a d!a nas 
przykazanis. są także skrzydłami, przy p#mo 
cv których wzlatujem y do nieba".

Na ziem skich naszych drogach są różne 
znaki, slupy i tablice, byśmy trzym ając się ich 
posmvali się pew nie naprzód, a nie schodzili 
ni; bezdroża i m anowce. Na duchow ej drodze 
mamy także słupy i znaki, mamy tablice i na­
pisy a sa. nimi w łaśnie przykazania, które za­
bezpieczaj;* nas przed kręceniem i zboczeniem  
nad przepaściami, w których tai się grzech i 
zlo uśm iercające duszę.

Wpraw dzie uczony w Piśm ie zapytuje w 
perykopie ewarigelijncj o najw iększe przyka­
zanie. ale przecież nas obowiązują w szystkie
— ca!v dekalog.

A owo na.iwieksze?
Jest ono w myśl ideologii Jezusa Chrystu­

sa zasadniczym kierunkiem naszego podróżo­
wania przez życie ziem skie. Jes( i byt- po­
winno busolą, kompasem naszej drogi. Bez 
m iłości Boga i bliźniego nie ma w chrześci­
janinie życia a przecież trupy diodzie, dzia­
łać. zasługiw ać na życie w ieczne nie moga. 
Miłość to życie życie Roże w nas dla nas sa­
mych i dla bliźnich naszego otoczenia, tych 
/.vjącyeh z nann na co dzień i tych napotyka­
nych od czasu do c/asu: bez względu na m e­
trykę. poglądy, przekonania. Dlatego Apostoł 
Narodów naw ołuje w lekcji dzisiejszej n ie­
dzieli dc postępowania w sposób godny powo­
łani)' naszego, tj. do życia tolerancyjnego 
wspartego o zasady miłości w zajem nej.

N iechaj słow o Jezusa Chrystusa zabrzmi 
dla nas jak hasło, jak komenda do działania, 
jak ostrzeżenie: na tych dwóch przykazaniach 
cale Prawo zaw isło i Prorocy. — Od ich speł­
nieni-’ w aspekcie indywidualnym  i społecz­
nym zależy doprawdy wszystko — łącznie »e 
zbaw ieniem  duszy. M. PIJAKSKI

O M O D L I T W I E

Sam na sam w  chłodnym cieniu
kościoła

W boczny ołtarz mały się zapatrzę 
Widząc skrzydło złamane anioła 
Twarz zasłonię i szczerze zapłaczę.

Ze to z mojej w iny anioł biały 
Wznieść nie może m odlitwy na

skrzydłach. 
Tak i z moją modlitwą, na którą 
Życie skryte zastawiło sidła.

Że nie uleci ku Tobie obłokiem,
Bo nad mrocznym błąka się

urwiskiem
I strach wielki, i smutek ją trwoży.

Zbyt wielki —  by pomodlić się,
Chryste.

Zatem w cieniu już wolę przystanąć, 
Aniżeli z bliska popatrzeć 
Na Twój krzyż w cierniowej koronie 
I przekonać się, że nade mną

płaczesz.

I jedynie żyję tą nadzieją,
Że mnie Matka Boska pocieszy.
Anioł z skrzydłem złamanym

przebaczy,
A Ty —  pocieszysz.

JÓZEF BARANOW SKI
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CO MOŻE DAĆ 
f c ć jg if  SOBÓR?
■ftfi >«fi i  ł r 4 / .  t • y  A .  ‘ . U l  ^  «

w udziesty  p ierw szy  w dzie jach  
Kościoła rzym skokato l ick iego  sobor 
rozpoczął obrady. Przepych  k a r d y ­
nalsk ich  i b iskupich  s tro jów , róż­
norak ie  ty tu ły  ich świątobliwości, 

em inencji ,  ekscelencji ,  p a tr ia rch ó w , m e t ro p o ­
li tów i g enera łów  — w szystko co ludzka py 
cha, próżność i am b ic ja  zdołały wymyślić  
zg rom adzone zostało pod w span ia łą  kopułą  
bazylik i św. P io t ra  w  Rzymie. Ludzie  starzy, 
pochyleni w iek iem  i okryci siwizną, ludzie w 
sile  w ieku , pełni godności i powagi, o sp o j­
rzen iu  w ładczym  i nie znoszącym sprzeciwu, 
wreszcie  ludzie młodzi,  spowici w  długie, 
powłóczyste szaty  — przynieśli  ze sobą nie 
ty lko  wolę s łuchania  lecz rów nież  — gotowość 
mówienia ,  dyskutow ania .  p rzekonyw ania . 
Trzy i pół tysiąca mężczyzn nazw ało  się 
szum nie  „ojcami so b o ru ” i zasiadło w bazy ­
lice, aby  radzić. Nad czym?

Od blisko dw u  la t  — dok ładn ie  od 14 l i ­
s topada 1960 czynna była w Rzym ie  C e n t r a l ­
na K om is ja  Przygotow aw cza, k tó re j  naczel­
nym  celem i zadan iem  było w ytyczyć  k ie r u ­
nek o b rado m  soboru. Komisja  p rzedysku to ­
wała i za tw ierdziła  70 schem ató w  w y su n ię ­
tych przez 12 kom isj i  spec ja lnych  i s e k r e ­
ta r ia ty .  N iek tóre  sch em aty  są n iew ątp l iw ie  
ciekawe. Tak  np. Komisja  Teologiczna, której 
p racam i k ie row ał kard .  O ttav ian i p rz e d s ta ­
wiła sześć schem atów : Źródło objaw ienia, Ład 
m oralny, Depozyt wiary, Rodzina i czystość, 
Kościół. Maryja jako Matka Boża i ludzi, a 
Komisja do S p raw  Kościoła Wschodniego pod 
przew od n ic tw em  k a rd  C icognaniego postu lo­
wała aż 11 schem atów , z k tó rych  na jc iekaw sze 
są: Język liturgiczny. U roczystości związane 
ze Św iętem  W ielkanocy, Jedność Kościoła.

Niestety, tak ja k  w' zew nętrzne j postawie 
uczestników’ soboru, pada jących  na kolana 
przed człowiekiem. k tó ry  m im o pozorów 
w sk azu jących  na zrozum ienie  ducha  C h ry s tu ­
sowej ew angeli i  trwra je d n a k  w' posiadaniu  
ś redniow iecznego  dziedzictw a sw ych  p o p rzed ­
ników i podobnie jak  oni ho łdu jąc  pysze na 
w skroś sprzecznej z n a u k ą  Jezusa  C hrys tusa  
nazyw’a się „ojcem św ię tym " , a w  języku ł a ­
cińskim naw et . .najświętszym " (sanctissimus 
pater), lu b u jących  się w  ty tu łach ,  p u rp u rze  
i fioletach — tak  rów n ież  w: ich w yw odach  za 
mało je s t  ducha  p raw dziw ie  ewangelicznego.

Jezus  C hrystus ,  gdy przyszedł z nieba na 
ziemię zbawiać św iat ,  chociaż był Bogiem a 
nie g rzesznym  człowiekiem, nie  s tro ił  się w 
pyszne szaty  i ty tu łó w  nie u s ta n a w ia ł  dla 
siebie. Mówił ludziom o Bogu, uczył ich ucz­
ciwego, dobrego życia i pow odow any miłością 
czynił dobrze  w szystk im . W zbran ia ł  jed nak  
nazyw ać siebie dobrym . „Nauczycielu dobry, 
co m am  czynić, ab y m  osiągnął żyw ot w iecz­
ny?"  — py ta ł  pewnego razu Jezusa  pełen 
sz lache tnych  w zlotów  młodzieniec. A Jezus 
C h ry s tu s  na to: „Czemu mię zowiesz d o b ry m ’ 
N ik t n ie  jes t  dobry, jeno jeden  Bóg" (Mk. 10, 
17— 18). Skoro więc dobroć  jes t  p rzym io tem  
sam ego Boga, to cóż dopiero  świętość! Są a ­
toli ludzie, k tórzy  sami za życia zowią się 
św ię tym i i są tacy. k tó rzy  g ro m adzac  się w 
tym  celu, aby  radzić  nad sp raw am i w iary , aby

in n y m  Bożą ob jaśn iać  naukę ,  sami ją  gw ałcą 
przez bałw ochw alcze  ty tu ły  w ro dza ju  ..oj­
ciec św ię ty ” p rzy znaw an e  ludziom.

O bse rw ując  przygotowania  do soboru i 
p ierwsze godziny jego o brad  t ru d n o  się oprzeć 
pokusie  zacy tow ania  słów Jezusa  C h rystusa  
p rzek azany ch  w ew angeli i  według św. M a te u ­
sza. „W tedy  Jezus  zwrócił się do rzesz i do 
uczniów swoich, mówiąc. Na stolicy M ojże­
szowej zasiedli uczeni w  P iśm ie  i faryzeusze. 
W szystko tedy, cokolwiek by w am  pow iedz ie ­
li zachow-ujcie i czyńcie, a le  w edług  u czy n ­
ków ich nie postępujc ie '  mowia bowiem, a 
nie czynią. Bo wiążą ciężkie i n ieznośne 
b rzem iona i n a k ład a ją  na barki ludzkie, a 
palcem sw ym  nie chcą ich ruszyć. W szystk ie  
też sp raw y  swe czynią , aby  byli widziani od 
ludzi. Pow iększa ją  bow iem f i lak te r ie  swe i 
w y d łuża ją  k ra j  szat swoich. C hętn ie  też z a j ­
m u ją  p ie rw sze  miejsca  na ucztach i w s y n a ­
gogach. a lubią  pozdrow ien ia  na ry n k u  i aby 
ich ludzie R abbi nazyw ali .  Wy zaś nie chciej 
cie. by was nazyw ano nauczycie lam i, a lb o ­
w iem  jeden  jes t  Nauczyciel wasz, a wy 
wszyscy braćm i jesteście. Ani ojcem nie n a ­
zywajcie  nikogo ha ziemi, jeden  je s t  bowiem 
Oiciec wasz, k tó ry  je s t  w  niebiesiech. Ani się 
nie  nazyw ajc ie  nauczycie lam i, jeden  jes t  bo ­
wiem Nauczyciel wasz, C hrystus .  Kto w ię k ­
szy między w am i, sługą w aszym  będzie. A kto 
by się wywyższął, będzie poniżony, a k to  by 
się uniżał, w ywyższony będzie” (Mt. 23, 1- -12).

G dyby Jezus  dziś s tan ą ł  wśród tego w ie l ­
kiego zgrom adzenia ,  k to  wie, czy słysząc n ie ­
które  schem aty  i dy sk us ję  nad  nimi, ja k  np. 
„Stosunki biskupów z kurią rzymską" lub 
„Badania "książek i zakaz czytania niektórych  
z nich” nie w zruszy łby  ra m io nam i;  kto wie, 
czy nie pow tórzy łaby  się scena zak łopotania ,  
w ie lokro tn ie  opisywana przez ewangelistów, 
gdy uczeni w P iśm ie  i biegli w P raw ic  nie 
umieli znaleźć w łaściwej odpowiedzi na p y ­
tania  s taw ian e  im przez Jezusa  C hrys tusa .

Je s te śm y  dalecy  od tw ierdzen ia ,  jakoby tak 
poważne zg rom adzenie  ja k  sobór w Kościele 
rzym skoka to l ick im  było czymś zbędnym. 
Wręcz przeciw nie :  sobór je s t  potrzebny , ko ­
nieczny, n aw e t  jeżeli nie  jest, chociaż inaczej 
głosił papież J a n  X X III  w pierwszej swej za ­
powiedzi zwołania  soboru, soborem  e k u m e ­
nicznym. W iadom o bowiem powszechnie,  że 
t r a d y c ja  kolegialnego radzen ia  i ro z s trzyg a­
n ia  w sp raw ach  w ątp liw ych , n ie jasnych s ię­
ga czasów aposto lskich , połowy pierwszego 
stu lec ia  naszej ery, gdy za is tn ia ła  k on iecz­
ność au to ry ta ty w n e g o  rozs trzygnięc ia  z a g a d ­
nienia czy poganie  naw rócen i na ch rze śc i jań ­
stwo w inn i zachow ywać p raw o  Mojżeszowe 
czy też nie. „Zgrom adzili  się tedy  A posto ło­
wie i s tarsi,  aby tę sp raw ę  r o z w a ż y ć  ...po 
czym w w yn ik u  dyskus ji ,  w  k tó re j  d e c y d u ją ­
co zaw ażył głos apostoła Ja k u b a  zredagow ano  
d e k re t  zaczynający  się od słów: „Zdało się 
D uchowi Ś w ię tem u  i nam . by nie nak ładać  na
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Żołnierze francuskiego R uchu  O poru ze 
zdum ien iem  p rzec ie ra ją  oczy. G enera ł  de 
Gaulle. w  la tach  wToiny symbol n iezłom nej 
walki z N iemcami, dzis iaj f r a te rn iz u je  sit; 
z n a jw iększą  reakc ją  n iemiecką. Z odw e­
towcami, m ili ta rys tam i i rew izjon istam i, 
k tó rym  p a tro n u je  A denauer.  Osobliwy to  
był widok, jak  d w a j  zgrzybiali  mężowie 
stanu , zjechali się w  Bonn, gdzie odbyło 
się szereg przyjęć hucznych i w ystaw nych  
oraz  szereg rozm ów  ściśle poli tycznych na 
tem aty  in te resu jące  obu  polityków, z k tó ­
rych każdy rep rezen tu je  w ładzę poli tyczną 
swego kra ju ,  a le  żaden n ie  m a p raw a  p rze­
m aw ian ia  w imieniu narodów , k tórych są 
członkami.

Gen. de G au lle  — przem aw ia jący  po., 
n iem iecku, to  w idok  zgoła osobliwy. Ale 
jeszcze bardzie j osobliwe są konkluzje  i 
precyzje  do jak ich  doszli de G au lle  i Ade- 
nauer ,  w w yniku  k tórych  de facto p o w sta ­
ła oś P a ry ż—Bonn, os trzem  swoim zw róco­
na p rzed e  w szystk im  p rzeciw  Związkowi 
Radzieck iem u. S tw ierdz ił  to n iedw uznacz­
nie de G au lle  w  p rzem ów ien iu  swoim, w y ­
p ow ia d a ją c  się za po jed nan iem  z N RF i 
u tw o rzen iem  unii f ran cusko -n iem ieck ie j ,  
celem k tó re j  będzie rea l izac ja  Unii E u ro ­
pejsk ie j  na bazie k ra jó w  Wspólnego R y n ­
ku, A lians f rancu sk o -n iem ieck i ,  ma „ s ta ­
nowić zaporę p rzec iw  p lanom  Z w iązku  R a ­
dz ieckiego”. J e s t  on w g runc ie  rzeczy powr- 
tó rzen iem  zb an k ru to w an e j  koncepcj i  h it le -  
ro w sko-faszystow sk ie j  z o k resu  m ięd zyw o­
jennego, w  w y n ik u  k tó re j  pow sta ła  oś B e r ­
l in —Rzym przed łużona  nas tęp n ie  do T o­
kio. G łów ni je j boha te rzy :  H i t le r  i Musso- 
lini w iadom o ja k  skończyli.

Zresztą, od dłuższego czasu obserw ujem y 
pow ażne zbliżenie francusko-niemieckie .  
N ajja sk raw ie j  odzw ierciedla  poparc ie  u ­
dzielone przez A den auera  de  G au lle ‘owi w 
sp raw ie  s to rped ow an ia  przy jęc ia  Wielkiej 
Bry tan i i  do Wspólnego Rvnku.

Jakk o lw iek  r.ie spojrzeć na f l ir t  f r ancu ­
sko-niemiecki. n iepodobna nie dostrzec, że 
zarysow uje  się możliwość u tw orzenia  za ­
chodnioeuropejsk iego , im peria lis tycznego  
ośrodka siły, rów nej lub  n iew iele  słabszej 
od USA — jeśii chodzi o rezerw y ludzkie, 
i mŁteria lne  i o  wielkość produkcji  p rze­
mysłowej i har.dki zagranicznego. I w  tym 
właśnie  takcie tk w i  an ty  pokojowy w yraz  
dążeń  zachodn ioeurope jsk ich  polityków.

Rząd zachodnionipmiecki ozna jm ia jąc ,  że 
„w zmocniona w spółpraca  N RF i Francj i 
nie jest przeciw kom ukolw iek  sk ie row ana"
— dopuszcza się św iadom ie k 1 a m ­
s t w a. Rząd francusk i od pierwszej 
chwili bojkot.iije rozm owy rozbro jen iow e w 
Genewie, dla  k tórych NRF też nie m a  n a j ­
mniejszych sym patii .  Obaj partn e rzy  przc- 
c iv 's taw ia ją  się jak im kolw iek  rokow aniom  
z ZSRR.

Trzeba  mieć w  sob 'e  duży ładunek  n a iw ­
ności, aby wierzyć poli tykom NRF. Przecież 
A den auer  w  dn iach  stycznia 1947 r. u ro ­
czyście oświadczył, że „Niemcy zgadzają  
się w  pełni na  rozbrojenie, n a  zniszczenie 
przem ysłu  zbrojeniowego". W d w a  lata 
później A d enau er  dek lam u je ,  że „ze wzglę­
dów pryncyp ia lnych  jes t p rzeciw nik iem  
u tw orzen ia  now ej arm ii  niemieckiej" .  Ale 
już w 1950 r. „uzna je  konieczność u tw o ­
rzenia  n iem ieekk" “i ł  zbrojnych". Apetyt 
A d enauera  odtąd  w zras ta  ustawicznie. P o ­
czątkowo mówi, że nie chce posiadać b ro ­
ni te rm o jąd row ej,  ale rychło zapom ina  o 
tym oświadczeniu  i na  cały głos w oła  o 
wolność zbro jen ia  się w łaśn ie  w broń a to ­
mową. W swej p rzew rotności A d e n a u e r  po ­
wołuje  sie na sw oje „chrześc ijańskie  su­
mienia". Ten s ta izec  up iorny  zapom niał  
na jw idoczniej o p rzykazan iu :  NIE ZA B I­
JA J.

Historia niczego nie nauczyła  n iem iec­
kich aw a n tu rn ik ó w . Usiłu ją  odw etow cy 
straszyć wszystkich dokoła. Ale „strachy 
na L a c h y 1 — jak  to się mówi. Najlepszym 
tego dow odem  jes t  postawa chociażby P o l­
ski. G dybyśm y brali na serio  pogróżki nie­
mieckie, to czy na  pograniczu Polski i 
NRD, luż  przy sam ej Nysie — w y bu do w a­
ny by łby  po tężny  k o m b in a t  energe tyczny  w 
Turoszow ie? (O.)



A EPISKOPAT RZYMSKO­
KATOLICKI W POLSCE?
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m a rów nież  obowiązki wobec władzy, k ra ju ,  współobywateli.  Mus 
chcieć tego. czego chcą wszyscy, dążyć do tego. do czego dążą 
wszyscy, rachow ać  jedność myśli , dz ia łan ia  i wysiłku z resztą  w spół­
obyw ate li ;  musi znać nie ty lko  przywileje, ale i obowiązki, owszem 
m usi te obowiązki rze teln ie  wypełniać. Jeżeli tego nie czyni -  nie 
jest dobrym  obyw ate lem , pom naża  szeregi n iebezpiecznych Ortegow- 
skich mas. To z jaw isko  rów nież  nie może być oboję tne  ani d'.a 
ep iskopatu  ani dla kleru.

Katolicyzm nie jest ruchem  w yłącznie  relig i jnym  Jes t również 
ru chem  społecznym. Ma am bic je  k sz ta łtow an ia  życia współczesnego 
człowieka. Ew angelia  jest w y ją tk o w y m  wprost w his torii  kodeksem, 
k tó ry  nie zna różnic między ludźmi. Nikogo nie poniża, nie czyni w y ­
ją tków . T kw i w  E w angelii  p ra w d a  o ludzkiej jedności,  p ra w d a  p rze­
n ika jąca  całe życie ludzkie: jednos tkow e i zbiorowe. Dlatego ti lozofia 
Ew angelii  jes t o niebo wyższa od filozofii egzystencjalizm u — filo­
zofii życia raczej indyw idualnego , niż społecznego. Zresztą  nie ma 
i n ie  może być p orów nan ia  między K ierkegardem . Heideggerem i S a i-  
t r e m  z jednej a Jezusem  C hrystusem  z drugiej strony, między pesy­
m izm em  jednych, a rea ln ym  optym izm em  Boga-Człowieka. Skoro 
więc sam  Bóg chciał, aby chrześcijanie  byli ludźmi o pełnym po­
czuciu przynależności do społeczeństwa — to nie pow in ien  pod żad 
nymi pozoram i te j p ra w d y  wypaczać żaden episkopat

II

W dobie pow ojennej h ie ra rch ia  i większość k le ru  rzym skokato l ic ­
kiego w Polsce nie poparła  jaw nie , z p rzekonan iem  p rogram u spo­
łeczno-gospodarczego opracow anego  i postawionego do realizacji przez 
w ładzę  ludową. Lakoniczne, os trożnie  red ago w an e  i ukazu jące  
się raz na k ilka  la t  u rzędow e w ypowiedzi ep iskopa tu  
rzym skokatolickiego robiły i robią na  społeczeństwie fa ta lne  w r a ­
żenie; mówi się o nich jako  o oświadczeniach „na odczepne". N a­
tom ias t  is tn ia ła  i is tn ie je  n ieofic ja lna  p ro pag and a  i w p ływ  kleru  
rzym skiego na  społeczeństwo poprzez kazania ,  łącznie z kazaniam i 
najw yższego rzecznika Kościoła rzymskiego w Polsce kard . W yszyń­
skiego, nauki udzie lane  w ie rn y m  przy okazji spowiedzi, ka techizację  
i inne. Ten w pływ  n ie  zm ierzał i nie zm ierza  do b u d ow an ia  jedności 
w  społeczeństwie, do poszanow ania  d la  w ładzy ludowej, do k sz ta ł­
to w an ia  postawy rzetelnego i loja lnego ka to l ika-obyw ate la  Po laka  
P rzez p iętnaście  la t  bo jko tow ały  wsteczne  siły p ro g ram y  społeczno- 
gospodarcze w Polsce Do m enta lności wierzących P o lakow  w p ro w a ­
dzono n iem ałe  zamieszanie. Nie do m n ie  należy w y d aw ać  sąd o tym  
czy i ile zyskał przez to  n a  popularności i u znan iu  u społeczeństwa 
polski ep iskopat rzym skokato l ick i — sąd w yda n iew ą tp l iw ie  h i ­
storia. Chcia łbym  ograniczyć się w  tym  przedm iocie  do sk rom nej 
uwagi,  że na tym  polu  ta k ty k a  ep iskopa tu  rzym skokato l ick iego  w 
Polsce poniosła  k o m p le tn ą  porażkę, tra cąc  bezpow ro tn ie  w p ływ  na 
40 p rocen t  fo rm a ln ie  rzym skokato l ick iego  społeczeństwa. Pogląd  z n a ­
kom itego k a to l ika  świeckiego W il l iam a W arda , współczesnego N ew ­
m anow i okazał się zadziwiająco t r a fn y  w naszych  w a ru n k a c h  pow o­
jennych .  T w ie rdz i ł  bowńem W ard, że skoro  Kościół po tra f i ł  z Ewangelii  
w y łuskać  ka to l ick ą  d o k try n ę  społeczną, to  w in ien  pouczać w ie rn ych
o w szystkich konk re tn ych  zagadnieniach dnia: jeśli zaś tego nie 
czyni, to  zan iedbu je  swój obowiązek, a katolicy pozbaw ieni w sk a ­
zówek dla życia praktycznego, społecznego u y o b c o w u ją  się albo 
ze społeczeństwa, albo z Kościoła.

D l a c z e g o  j e d n a k  r z y m s k i  e p i s k o p a t  w  P o l s c e  p o p e ł n i ł  t e n  f a t a l n y  b ł ą d ,  d l a ­
c z e g o  p o n i ó s ł s z y  t a k  k o l o s a l n ą  s t r a t ę  n i e  z m i e n i ł  s w e g o  p o s t ę p o w a n i a ?  C z y  n i e  
c h c e  d o b r a  s w e j  O j c z y z n y ,  s w y c h  o b y w a t e l i ?  A b y  o d p o w i e d z i e ć  n a  t o  p y t a n i e  

n a l e ż y  u z m y s ł o w i ć  j e d n ą  p o d s t a w o w ą  p r a w d ę :  e p i s k o p a t  s k ł a d a  s i ę  w p r a w ­
d z i e  z w o l n y c h  P o l a k ó w  j e d n a k  z a l e ż n y  j e s t  o d  z a g r a n i c y ,  k o n k r e t n i e  o d  W a ­
t y k a n u  i j e g o  o g ó l n o ś w i a t o w e j  p o l i t y k i ,  w  k t ó r e j  a k t u a l n e  i n t e r e s y  t e g o  l u b  
i n n e g o  n a r o d u ,  z w ł a s z c z a  ż y w o t n e  s p r a w y  d n i a  p o w s z e d n i e g o  P o l a k ó w  n i e  o d ­
g r y w a j ą  z g o ł a  ż a d n e j  r o l i  i  n i e  s ą  b r a n e  p o d  u w a g ę .  T a k  b y ł o  z r e s z t ą  o d  w i e ­
k ó w .  P r z y d o m e k :  . . P o l o n i a  s e m p e r  f i d e l i s ”  ( R z y m o w i )  o k u p y w a l i ś m y  w  c i ą g u  
w i e k ó w  c i ę ż k i m i  h a r a c z a m i ,  s c h o d z ą c  c z ę s t o  d o  r o l i  p i o n k ó w  n a  s z a c h o w n i c y ,  
w  r o z g r y w c e  W a t y k a n u  z r ó ż n y m i  p a r t n e r a m i .  D ł u g i  j e s t  s z e r e e  r o z p r a w  i p r z y ­
c z y n k ó w  n a u k o w y c h ,  p o w a ż n y c h  i ź r ó d ł o w y c h ,  w y k a z u j ą c y c h  b e z n a m i ę t n i e ,  
ż e  s k u t k i  p o l i t y k i  p a p i e s k i e j  n i e  b y ł y  d l a  P o l s k i  d o b r e ,  a  s t o s u n e k  W a t y k a n u  
d o  n i e k t ó r y c h  ż y w o t n y c h  z a g a d n i e ń  n a r o d o w y c h ,  j a k  n p .  d o  p o w s t a ń  — w r ę c z  
w r o g i .  N i e  m i e j s c e  t u .  a b y  o w e  p o z y c j e  b i b l i o g r a f i c z n e  w y l i c z a ć .  Z a i n t e r e s o ­
w a n y c h  o d s y ł a m  d o  b i b l i o t e k .  P o p r z e s t a n ę  n a  s t w i e r d z e n i u  f a k t u ,  ż e  h i e r a r c h i a  
r z y m s k o k a t o l i c k a  w  P o l s c e  n i e  t y l e  m o ż e  n i e  c h c e .  i l e  r a c z e j  n i e  m o ż e  " .m ie n ić  
r a d y k a l n i e  s w e g o  s t o s u n k u  d o  z a i s t n i a ł e j  w  k r a j u  p o  d r u g i e j  w o j n i e  ś w i a t o w e j  
r z e c z y w i s t o ś c i  — r z e c z y w i s t o ś c i  d e m o k r a t y c z n e j  i  s o c j a l i s t y c z n e j  w  s w y m  
u s t r o j u  a  p o s t ę p o w e j ,  t w ó r c z e j  i p o k o j o w e ]  w  d ą ż e n i u  i d z i a l a l r o ś e i .  p o n i e ­
w a ż  j e s t  n a r z ę d z i e m  w  r ę k u  p a p i e ż a  i t y c h  w p ł y w ó w ,  k t ó r e  w  W a t y k a n i e  g ó ­
r u j ą ,  a  w i a d o m o ,  ż e  s ą  t o  s i l n e  w p ł y w y  k a p i t a l i s t y c z n e  . z a ś  p o l i t y c z n i e ,  a m e r y -  
k a ń s k o - g e r m a ń s k i e .  S t w i e r d z i ł  t o  w y r a ź n i e  w  s w y m  w y w i a d z i e  d l a  d u c h o w i e ń ­
s t w a  J .  E .  B i s k u p  K o m i n e k  p o  p o w r o c i e  z w i z y t y  . . a d  l i m i n a  a p o s t o l o r u m " .

T ym czasem  b iskupi rzym skokatoliccy  są b iskupam i, iak  sami; w cale  
zresz tą  nie  grzecznościowo, p rzyzna ją  ,.z Bożej i Stolicy Apostolskie) 
la sk i” . Jeżeli ktoś jest zależny od czyjejś łaski, to — rzecz z rozum ia­
ła — narazić  się tem u nie chce. To jes t cała ta jem n ica  n iezrozum ia­
łej dziś d la  wielkiej części obywateli naszego k ra ju  postaw y episko­
pa tu  rzym skokatolickiego wobec tego co się ak tu a ln ie  w Polsce 
dzieje. Biskupi rzym skokatoliccy w idzą  pozytyw ne p rzem iany  w n a ­
rodzie, dostrzegają  re a ln e  i bezsporne osiągnięcia Polski L udowej 
w  dziedzinie gospodarczej, k u l tu ra lne j  i politycznej — w idzą  — ponie­

waż z okien pałaców biskupich  też wiele widać. » duchu  uzna ją  je. 
ale na zew n ą trz  nie są w  s tan ie  dać tem u w yrazu .  Chyba...

Chyba, żeby zwyciężyli w sobie lęk i obaw ę przed decyzją, na 
k tórą  zdobyło się w ielu  b iskupów  w różnych k ra jach  — ostatn io  
w C hinach  Treść lej decyzji w ym arzona  była przez dziesiątki św ia t­
łych P olakuw  doby odrodzenia, ro m an tyzm u  i epoki współczesnej,  
a brzmi ona: być kato l ikam i i być Polakam i, zerw ać z W atykanem , 
aby być bliżej C h rystusa  i narodu  Wierzę jak o  jeden z tysięcy 
Polaków  myślących podobnie, że taka  chw ila  nastąpi Owszem, idea 
ta jest już rea l izow ana u nas w Polsce

III
Is tn ie je  od dziesiątków lat. działa i rozw ija  się w Polsce Kościół 

Polskokatolicki. Kościół, który będąc w pełni Kościołem Jezusa 
C hrystusa  (por. Bp. Dr M aksym il ian  Rode. O Kościele Jezusa  Chry 
stusa. W arszaw a 1960). jest i p ragnie  być Kościołem wierzących Po­
laków

K o ś c i ó ł  P o l s k o k a t o l i c k i  j a k o  K o ś c i ó ł  w i e r z ą c y c h  1’o ł u k u u  m a  p r z e d  s o b a  
ś w i e t l a n ą  p r z y s z ł o ś ć  i s z e r o k i e  p e r s p e k i v w \  r n z w o j u  w n a s z y m  k r a j u .  W s p a n i a ­
ła  j e s t  w  t y m  p r z e d m i o c i e  w y p o w i e d z  E. K s i ę d z a  B i s k u p a  P r y m a s a .  P r o i  
D r .  M a k s y m i l i a n a  R o d e g o :  . . W s k u i e k  p o w s z e c h n e g o  i d y n a m i c z n e g o  r o z w o j u  
o ś w i a t y  P o l a c y  r ó w n i e ż  w  s p r a w a c h  r e l i g i i  z a < ze : i  ś m i a ł o  m y ś l e ć  k i  .\ t y c z n i o  
o c e n i a ć  p r a k t y k i  K o ś c i o ł a  r z y m s k o k a t o l i c k i e g o  i w  e f e k c i e  c h o c i a ż  p o w o l i ,  jed 
n a k  s y s t e m a t y c z n i e  K o ś c i ó ł  t e n  o p u s z c z a j ą  i p r z e c h a d z a  p r z e w a ż n i e *  d o  K o ś c i o ł a  
P o l s k o k a t o l i c k i  e g o .

K o ś c i ó ł  P o l s k o k a t o l i c k i  w ś r ó d  i n n y c h  w y z n a ń  w  P o l s c e  s p e ł n i a  j u ż  d z i s i a j  
d o ś ć  p o w a ż n a  ro le -  P o d  w z g l ę d e m  l i c z b y  w y z n a w c ó w  i p r ę ż n o ś c i  d z i a ł a n i a  
z a j m u j e  t r z e c i e  m i e j s c e  p o  K o ś c i e l e  r z y m s k o k a t o l i c k i m  i  p r a w o s ł a w n y m .

K o ś c i ó ł  P o l s k o k a t o l i c k i  z o s t a ł  w  P o l s c e  z o r g a n i z o w a n y  w  r o k u  1922 p r z e z  
P o l s k i  N a r o d o w y  K a t o l i c k i  K o ś c i ó ł  w  A m e r y c e  Z e  w z g l ę d u  j e d n a k  n a  t r t i n  
n o ś c i  p o l i t y c z n e '  o k r e s u  m i ę d z y w o j e n n e g o  ni- n i o g i  a n i  b v ć  z a l e g a l i z o w a n y m  
a n i  n i e  m ó g ł  s i ę  t e ż  r o z w i n ą ć .  P o  w o j n i e ,  m i m o  l i c z n y c h  w y s i ł k ó w  z e  s t r o n y  
k i e r o w n i c i u a  P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  K a i o l i c k i e g o  K o ś c i o ł a  w  A m e r y c e  K o ś c ió ł  
n i e  t y l k o  n i e  p o d ź w i g n ą l  s ie .  a l e  p o c z ą ł  p a d a ć .  P u n k t e m  z w r o t n y m  w  r o z w o ­
ju  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a l c l i c k i f g o  s ta?  s i e  IV  S y n o d  t e g o ż  K o ś c i o ł a ,  o d b y t y  w 
d n i a c h  ifi i 17 c z e r w c a  1959 r o k u .  N a  t y m  S y n o d z i e ,  w k t ó r y m  w z i ą ł  r ó w n i e ż  
u d z i a ł  k s  b i s k u p  L e o n  G r o c h o w s k i  z e  S c r a n t o n .  u c h w a l o n o  j e d n o g ł o ś n i e  Ko 
d e k s  P r a w a  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  i c a ł k o w i t ą  s a m o d z i e l n o ś ć  a d m i n i s t r a ­
c y j n ą  i j u r y s d y k c y j n ą  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o .  w y b r a ł  t e z  S y n o d  j e d n o g ł o ś ­
n i e  n o w e g o  b i s k u p a  o r d y n a r i u s z a  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  w  o s o b i e  k s  d r a  
M a k s y m i l i a n a  R o d e g o  k t ó r y  d r i a  5 l i p c a  1959 r o k u .  o t r z y m a ł  s a k r ę  b i s k u p i n  
w  K o ś c i e l e  ś w .  G e r t r u d y  w  U t r e c h c i e  /  r ą k  Ks.  B p a  G r o c h o w s k i e g o ,  j a k o  g l o w  
n e g o  k o n s e k r a m r a  i K s .  A r c y b .  R i n k l a  n r a z  K s .  B p a  K u r y  j a k n  w s p ó ł k o n s e k  
r a t o r ó w  p r z y  u d z i a l e  i n n y c h  j e s z c z e  b i s k u p ó w  T y r r  s a m y m  z a r ó w n o  n o w y  
b i s k u p  o r d y n a r i u s z  j a k  i K o ś c ió ł  P o l s k o k a t o l i c k i  w i ó c i l  d n  t i n i i  U l r e c h c k i o  
K o ś c i o ł ó w  S t a r o k a t o l i c k i c h ,  a  w P o ls c *  s f a ł  sit , ' C d y r r m  k o ś n e l n i e  u 7 n a n v m  
K o ś c i o ł e m  s t a r o k a t o l i c k i m  1

Z ain te reso w an ie  Kościołem P o lskoka to l ick im  ze s t ro n y  spo łeczeń­
stw a  jest coraz większe Jego rozwój, zwłaszcza w ostatn ich  dwóch 
la tach  spotyka się z uznan iem  ludzi myślących i czujących po k a to ­
licku i po polsku Już  w roku  1958 g rupa  ludzi, p rzew ażn ie  m iesz­
kańców  stolicy pomyślała  o założeniu s towarzyszenia  świeckiego, spo­
łecznego, k tóre  popierałoby postępow e założenie i ideologię K oś­
cioła Polskokatolickiego. p ropagu jąc  je wśród szerokich rzesz w ierzą 
cych P o lakó w  w k ra ju  i za granicą . Po p ew n ym  okres ie  p rzygotowaw  
czym powstało  Społeczne T ow arzystw o  Polskich Katolikow. otrzyma 
ło za tw ie rdzony  przez odnośne w ładze ad m in is tra cy jn e  s ta tu t ,  do ko na­
ło w yb oru  swych w ładz naczelnych i przys tąp iło  do działalności 
spo łeczno-kultu ra lnej i gospodarczej Jeszcze za wcześnie, aby po 
trzech la tach  is tn ienia  S.T.P.K oceniać jego p race  Czas natom ias t  
aby społeczeństwo polskie dowiedzia ło się o jego is tnieniu. abv 
S.T P.K. poszerzyło sw e szeregi o nowych członków, now e oddziały 
w m iastach  w ojew ódzkich  i pow iatow ych  całej Polski,  aby zgrupo­
wało postępow e rzesze w ierzących  Polaków , aby  uśw iadom iło  w szys t­
kich P o laków  w tej jednej,  a tak bardzo potrzebnej w naszym 
życiu naro do w ym  prawdzie,  że m ożna być zarów no d rb r y m  k a to l i ­
kiem jak  i dobrym  Polak iem  — równocześnie, bez żadnvch kolizji 
sum ien iow ych  czy religijnych, że zbaw ien ie  duszy nie jest u w a r u n ­
ko w an e  przez Boga ani m od l itw ą  po łacinie, ani uznaw an iem  pa­
pieskiej nieomylności, ani łącznością episkopatu  z W aty kan em  Do 
zbaw ien ia  w ystarczy  w myśl Ewangelii  Wiara w Boga i życie w myśl 
przykazań  Bożych i kościelnych oraz według zasad podanych prze? 
Jezusa  Chrystusa. W szystko inne  — to ludzkie dodatki.

Im ien iem  Z arządu  Głównego S.T.P.K. w y rażam  n iezłom ne prze. 
konanie, że w części bodaj spełni nasza organ izac ja  rolę w ksz ta ł­
to w an iu  zdrowego typu  obyw ate la -kato l ika .  że przyczyni się do 
um niejszen ia  re l ig i jn ie  bezkrytycznych, z dnia  na  dzień żyjących 
mas. w  k tórych  O rtega  w idział n iebezpieczeństwo zagrażające  
cywilizacji i kulturze.

Dzisiaj już  nie ty lko  dogm at religijny, nie tylko n au k a  o aniołach 
i nie ty lko  definicje  w dziedzinie mariologii m a ją  w p ływ  na życie 
człowieka. W pływ  tak i w in n a  mieć nauka  o p raw ach  duszy ludzkiej,
o godności człowieka, o ch a rak te rze  pracy ludzkiej, o czci kobiety,
o w y chow aniu  dziecka, o pokoju. Tu nie chodzi o zam azyw anie  
odrębności poglądowych is tn ie jących  między kato l icyzm em  i m a rk s iz ­
m em ; tu  idzie o coś w ięcej: o e lim inow an ie  z życia praktycznego 
na  co dzień tego co dzieli, a dos trzeganie  i docenianie  tego co 
łączv. G dy tak tv czne  m a ją  tę s łabą  s tronę , ze w y gry w a  zawsze tylko 
jed na  strona, a koegzystencja  zgodna i tw órcza  jest korzystna  dla  
obu s tron : korzys tna  jest dla człowieka, k tóry  zan im  zbawi duszę 
sw oją  m a ..czynić ziemię sobie poddaną"

Kato licyzm  polski — polski — pow tarzam , nie rzymski, może ode­
grać  w życiu naszego k ra ju  rolę ważną; jeżeli nie  będzie uciekał 
od sp raw  społecznych, jeżeli będzie szanow ał wolę całego społe­
czeństw a na drodze budow y i u m acn ian ia  us tro ju  sprawiedliw ości 
społecznej i zdobyw an ia  tw órczą  p racą  w yn ików  ekonomiczno-go- 
spodarczych. k tóre  liczą się także w życiu poli tycznym

W tej dziedzinie d la  S.T.P.K. m ia ro d a jn e  są za lożeria  F ron tu  J e d ­
ności \'ar<>dn które  popiera  i realizuje

Ks. dr ANTONI N AU M CZYK
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P I A N I N O

Bvło to przy  śn iadaniu . M atv lda  n iespodziew anie  pow iedzia -
I..

— Mamy pianino. Ale właściwie po co? Ja  nie gram. ty rów­
nież nigdy nie uczyłeś się.

— ..A specja ln ie  dekoracy jnym  m eblem nie jes t — w trąc i łem  
z ożywieniem. — Bo i stare ,  i w o p łak any m  stan ie  i w dodatku  
chw ieje  się.

M atylda nie dosłyszała tego zarzu tu  przeciw  p ian inu , k tóre  
stało juz w pokoju jej babki. J e d n a k  zgodziła się ze mną. że 
nie p rzeds taw ia  ono dla nas żadnej wartości.

Pow inn iśm y  sprzedać  je  powiedzia ła . — Dobrze sprzedać 
Ułoż więc jeszcze dziś tekst ogłoszenia i daj anons do gazety

♦

Po kilku dniach ogłoszenie ukazało się w . .Kurierze", a  w 
naszym m ieszkaniu  pojawi! się mężczyzna, który  chciał obe j­
rzeć pianino. M aty lda  była pe łna  zachw ytu .

— Nie powńnny pana  w pro w ad zać  u' błąd małe. p ow ierzchow ­
ne braki. To jest dobre  pianino, w artośc iow ej m ark i fabrycznej.

— Ile ono ma kosztować?
Matylda, w ziąw szy na odwragę. powiedziała
— 20.000 złotych.
— 20.000 złotych? — zapyta ł  mężczyzna. — Ja k  pani doszła do 

takiej ceny? 20.000 za p ianino o tak im  wyglądzie , takiej jakości? 
To jest chyba żart?!

Przyzna łem  mu w duchu  racie. M aty lda  miała chyba podobne 
zdanie , poniew aż w 'y jąkała już  niższą sum ę: 15.000: z m oż­
liwością naw et dalszej obniżki — przy szybkiej zapłacie. Lecz 
obcy p a rsk ną ł  śmiechem:

— Źle mię pani zrozum iała ,  proszę pani.  Myślę, że p ian ino  jest 
w a r te  więcej, a w każdym  razie nie mniej niż 20 000 zł. F irm a 
jest znana, a i samo p ianino jes t  dobrze u trzym ane. Z pewnością 
już pani babci dużo radości sprawiało.

..Jasnowidz — pomyślałem i w dodatku  z w a r io w a n y .  T y m ­
czasem M atylda  ppśpieszyła z zapew nien iem

— Ma pan  rację, mój panie. To jest doskonale  pianino Ale 
nie chcemy pan a  wyzyskiwać.

— Jeszcze o wiele mniej pow inna pani siebie krzyw’dzić.
Badawczo obszedł dookoła potwora.
— Między nam i — powiedział fachow o — ten w span ia ły  model 

jest w a r t  40.000 zł.
Gdy za trzym aliśm y  się po drugiej s tron ie  pianina, podniosl

, w ieko i zagra ł  p raw y m , w skazu jącym  nalcem „Cesarskiego w al-  
' c a ' ‘

D ziw nym  tra fem , ty m  razem  dopatrzy ł się feleru.
— Bardzo rozs tro jone , proszę pani. Bardzo rozs tro jone
M aty lda  znalaz ła  radę.
— Wobec tego odda jem y  panu  za 30.000 zł.

B yna jm nie j .  J e s t  w a r te  40.000 zł, jeżeli nie więcej
— Dobrze — pow iedzia ła  Matylda. — Niech będzie  40.000 zł. 

Oceniam y pań sk ie  d obre  chęci
Ł askaw ca  zaśm iał się.
— Ja  w cale  nie chcę kupić, proszę pani.  Ja  ty lko  pow iedz ia ­

łem państw u , ile jest w a r te  to pianino, gdy zostanie  fachowo 
nastrojone. W ty m  celu mogę polecić p an i  m oje  przedsiębior­
s two — znane  w całym mieście — k tó re  je s t  w  s tan ie  obdarzyć 
pani w span ia łe  p ianino najczystszym tonem.

M aty lda  po kry jom u sięgnęła po żelazko i już  zam ierzyła  się. 
O dparow ałem  cios, gdyż w p a d łem  na  pomysł.

— Dalej,  mistrzu! — zaw ołałem  z ożywieniem. — Niech p an  
nastro i  nasze w artośc iow e pianino!

4 -
Wybiegł. Po 10 m inu tach  był z pow rotem . Pow rócił z 2 w ie l ­

kimi to rbam i i pomocnikiem. H arow ali  do późnej nocy Pot 
zrosił im czoła, oczy błyszczały ze zmęczenia. K ró tko  po polnocy 
naciągnął os ta tn ią  strunę.

— Zrobione! — zawołał tr ium faln ie .
U derzyłem  w klawisz.
— W span ia ła  robota, mistrzu!
— Należy się 2000 zł — stw ierdził  dobitnie.
Spojrza łem  na niego osłupiały.
— 2000 zł? Za taką  robotę? P an  chyba żar tu je?
— 2000! — Głos jego b rzm iał  groźnie
Pokręci łem  głową.
— 2000 zł byłoby żadną  zao ła tą  za pańska  twórczość. Nie licząc 

już  czasu, jak i pan  zm arn ow ał Drzy tej robocie.
— Więc dobrze: 3.000 zł.
— B ynajm niej .  PańsKie dzieło jes t  w a r te  4000 zł.
— Zgoda!
Wyciągną! rękę. T y m  razem  zaśm ia łem  się ja.
— P ien iądze  o trzym a pan  na tu ra ln ie  dopiero  wówczas, kiedy 

p ianino sp rzadam  za 40000 zł...
+

O kró tk ie j  a gw ałtow nej scenie, k tó ra  po tych  s łowach n a ­
stąpiła. jeszcze dziś w sp o m in a ją  sąsiedzi.  Również do dnia  dz i­
siejszego nasza piwmica jes t zaw alona  drobno  p o rąb any m i drew - 
kami. R ozłupanym i p rzez  mistrza...
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1  N  A  D  V  I H

ZEGAREK TEŻ ODDYCHA

S ta ry  p iekarz  M aciej byl bardzo p rzyw iązany  do sw tg o  iv -  
Karka .Nie. to nie był b y n a jm n ie j  jak iś  nad zw ycza jny  zegarek  
przeciwnie, taki sobie na jzupe łn ie j  zwykły, p rzec ie tny  zegarek 
iak ich  tysiące. Ale ów zegarek  po daro w ał  Maciejowi jego syn 
J a n e k  i s ta ry  piekarz, ilekroć spo jrza ł  na ta rczę  sw’ego czaso­
m ierza  ty lek roć  w idział ja k b y  tw a rz  syna. C yfry  ..II" i „I 
to n iby oczy Jan k a ,  w-skazówka opuszczona pionowo w y o b ra ża ­
ła nos. t łu s ta  „szóstka” udaw ała  od biedy jak  mogła usta. T a r ­
cza p rz y k ry ta  była szkłem, ale  w łaśn ie  to szkło w zm agało  je s z ­
cze bardzie j w rażen ie  podobieństw a, gdyż J a n e k  nosił okulary .

— Mój kochany  zegarek  m yśla ł  o nim Macie.i i często p rz y ­
k łada ł go do ucha.

C yk cvk — odpow iadało  m u m ałe kółeczko na ręku, a M a­
ciejowi święcie się zdawało, że to nic innego, ty lko  właśnie  
serce syna bije  tak n ie u s tann ie  dla oica.

W yobraźcie  w ięc sobie rozpacz s tarego  p iekarza, gdy pewnego 
dnia  okazało się. że ukoch any  zegarek  — zniknął. Jak  kam ień  
w wodę. A może go ktoś uk rad ł?

— Cicho się bez niego zrobiło tak. że aż mi s tra szn ie  — skar  
żył się Maciej.

Mała Zosia próbow ała  pocieszyć pana  M acieja:
— Ja panu  dam  mój zegarek, dobrze? — i zdjęła  z małej rącz­

ki tak i ca łk iem  dziec inny, a k u r a t  jak  na Zosię, b laszano-papie -  
rowy zegarek.

- To nic. że on nie chodzi — tłum aczy ła  nieco zaw stydzona 
Zosia — m am a pow iedzia ła  że 011 dwa razy dziennie  pokazuje  
w łaściwy czas. A że nie cyka? Cykać to m ożna sobie sam em u, 
na to nie trzeba  koniecznie  zegarka  — i przyłożyła zegarek  do 
ucha Macieja, sam a zaś zaczęła szeptać  c ichu teńko :  , .cyk-cyk- 
-cyk-cyk . . .1'

Ale s ta ry  p iekarz  nie mógł zapom nieć  o swym pam ią tko w y m  
zegarku. Więc go ju ż  n igdy nie zobaczy?

Mam! M am! — Maciej w y k rzy k n ą ł  nagle, gdy zobaczył taki 
sam iu tk i  zegarek  na ręce jakiegoś p rzechodnia  to jes t  m ó j  
z e g a re k 1

Przechodzień bardzo się obruszył za takie posadzenie i ocz\ 
wiście zegarka  oddać nie chciał. Zrobiło się zbiegowisko, n a d ­
szedł m i l ic jan t  i zaprow adził  obu mężczyzn na kom isaria t .

Czy ma pan jak iś  dowód, k tó ry  by s twierdził ,  że to jest 
pański z e g a re k 7 - zapyta ł  oficer śledczy Macieja.

Nie zabiorę ciebie skai zy sic szeptem  Ju rek .  Nie zaoio- 
re ciebie bo zgubiłem wczoraj pieniądze. Pięc po p ia te i .  Nie­
długo zam kn ą  kw iacia rn ię .  A ju t ro  im ien iny  mamusi.. .  Mój h ia ­
cynt.. Z kw iac ia rn i  wychodzi s tarsza  pani z kw ia tam i.  Ju rek  
zde jm u je  czapkę. To sąs iadka  z podw-órza. U śm iechnęła  się do 
nieuo Zapv ta la  o mamusię. I znów spoglada Ju rek  na kwiaciai 
nie. Wtem Nie dow ierza  w łasnym  oczom. Tuż przed progiem 
k w iac ia rn i  leży po r tm o ne tk a .  J u r e k  nachyla  się szybko 1 wbiega 
w bram ę. O tw ie ra  po r tm on e tkę .  Zadzwoniły  k lucze spięte  m a ­
łym kółkiem. Liczy pieniądze.. .

— H iacynt!  Może kupić  h ia cy n t  i oddać d ług  Staszkowi. T eraz  
do kw iaciarni. . .  Jeszcze zdąży Nagły niepokój.. . Przeciez  to nie 
iego pieniądze. W tej sam ej chwili nadbiega  zdyszana sąs iadka

— Czekasz na kolegę. Ju r e k ?  W yobraź sobie... Byłam przed 
chw ilą  w kw iac ia rn i  i...

D arem n ie  rozgląda się po ulicy.
Zgubiłam  por tm one tkę .  Może zostaw iłam  w kw iacia rn i .

— P rzed  chw ilą  ją  znalazłem. Proszę...
— Boże. dziecko kochane. Jakże  się cieszę. Tyle  pieniędzy 

1 klucze. Chwileczkę  Ju rek .  Należy się tobie nagroda.
O. jak  b ije  se rduszko  Ju rk a .  Za dziesięć m in u t  szósta...
Po chwili wychodzi z kw iac ia rn i  z k w ia tem  ow in ię tym  oiałą 

bibułą. Pełen  słonecznej radości w  sercu uśm iecha  się do s ie­
bie, niosąc swój im ien inow y skarb...

JOZEF BARANOW SKI

K A R A Nie mogły sobie z nim
dzieci

Jes t w ogrodzie huś taw ka
dać rady.

wesoło tam. gwarno. 
No, bo do  h uś tan ia  
dzieci się garną.

Uradziły, postanowiły; 
— Nie chcemy go, ot!

" No i poszedł Staszek

Był wsrod nich Staszek, za plot...
skory do zwady E. Drzew.
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P ożegnać kogoś. a  jeszcze bardzie j p ew ­
ną społeczność, w której się człowiek 
w ychował i z k tórą  się zży ł  i gdzie po­

zostawił drogich po sobie przyjaciół, to nie 
ła tw a  sp raw a. To nie jest ty lko zam ian a  rę ­
kawiczek. aie to decyzja, to skok. którego 
nie rmerzy się ani m etram i,  ani k ilom etram i. 
P rzed tym  krokiem, przed ow ą decyzją  musi 
się każdy człowiek głęboko i pow ażnie  za­
stanowić. ..Bo jak  w ie lk im  jest człowiek, 
kiedy n a p raw d ę  jes t człowiekiem".

I to przysłowie z św ia ta  antycznego moż­
na rów nież  zastosować do każdego kap łana . 
..Bo jak  w ie lk im  jest kapłan , kiedy n a p ra w ­
dę jes t kap łan em ' .

Pozostałem nadal kap łanem  a zmieniłem 
tylko ju rysdykcję ,  bo dn ia  19 czerwca b r  w 
uroczystość świętych Apostołów Pio tra  i 
P aw ia  zostałem przy ję ty  przez Jego E m in en ­
cję  Ks. Biskupa Prof. Dr M aksym il iana  Ro- 
dego, P ry m a sa  Kościoła Polskokatolickiego 
w P R L  do Kościoła Polskokatolickiego i po­
żegnałem Kościół Rzymskokatolicki.

Wszyscy wiemy, że Kościół jest społeczno­
ścią w iernych. Założycielem jego jest sam 
C hrystus  Pan. W Kościele rozróżniam y p ie r­
wiastek  boski i ludzki.

P ie rw ias tek  boski to sam Chrystus.  Jego 
nau ka  i sa k ram en ty  św. Jes t  on niezniszczal­
ny, n iezm ienny  i wieczny.

Drugi e lem ent to sam człowiek, który 
p rz y jm u je  i w ypełn ia  naukę  Chrystusa. Ele­
m en t  ten podlega częstej zmianie, upadkow i 
lub udoskonaleniu.

P rzeg ląda jąc  dzieje Kościoła R zym skoka­
tolickiego zauw ażym y, że górował w nim 
i góru je  p ie rw ias tek  ludzki. On przysłania  i 
zak ryw a poprzez wieki C hrystusa  i Jego n a ­
ukę.

P rzy pa trzm y  się tzw. św. inkwizycji,  k tó ra  
jako  trybuna ł  kościelny popierała  czysto 
ziem ską poli tykę W atykanu .  Przeszła  ona  do 
historii n ap ię tno w an a  jako źródło wszelkiego 
zła. Za to zło ponosi w inę  sam W atykan  i j e ­
go przedstawiciele ,  bo przecież oni naw et 
kanonizow ali tycii. k tórzy  ogniem i mieczem 
naw racali .

Np. członek zakonu dom in ikanów  g enera l­
ny inkw izy to r  Medioldnu P io t r  z W erony 
czuł w ie lką  n ienaw iść do innow iercow. W

przejezdzie z jednego  t ryb un a łu  do drugiego 
napad ł go jeden  z here tyków  i zasztyletował. 
Działo się to w r. 1252. a w kilka miesięcy 
później został kanonizow any.

K apłan  K onrad  z M arbu rga  (co p raw da  
nie został kanonizow any) nie daw ał oskarżo­
nym naw et możności obrony.

Wiele, wiele ofiar  pochłonęła  ta tak  bardzo 
św ięta  inkwizycja .  F ranc iszkan in  S aw onaro -  
la to rów nież  ofiara  tego św. trybunału .

Niestety, fak ty  są fak tam i i t ru dn o  im z a ­
przeczyć i wym azać je. I nad tymi w łaśnie  
zdarzeniam i dyskutow aliśm y młodzi kapłani, 
szukając  drogi wyjścia. Tak często rozw ija ła  
się również ożywiona d yskus ja  nad s tosun­
kiem W aty kan u  do Polski.  Np. W atykan  w o­
bec pow stan ia  listopadowego i styczniowego.

Jakże  przygn ia ta jącym  jest fakt. że papież 
Grzegorz XVI bullą  .,cum pr im u m " z dnia  
9 czerw ca 1832 potępił pow stan ie  lis topado­
we. U spraw ied liw ien ie  Grzegorza XVI przed 
Zam oyskim  w r. 1837 w czasie audiencji w y­
d a je  się być cynizmem, bo papież, chce leczyć 
rany  narodu  „poddaniem  się losowi" (gene­
ra ł  Zam oyski,  Poznań  1914, t. III s tr.  437), a 
losem tym to niewola. Podkreś lić  trzeba, że 
papież G rzegorz  XVI obaw iał się wszelk ich  
ruchów  wolnościowych. Z bojażm przed re ­
w olucją  zabran ia  zak ładan ia  linii kolejowych 
i gazu św ie t lnego na terenie  pań s tw a  kościel­
nego.

Papież  Pius IX potępia pow stan ie  stycznio­
we. C harak te ry s tyczn e  są wypowiedzi teąo 
papieża do cesarza A leksandra  II. oraz  spec­
ja ln a  encyklika  z 30 lipca 1864 r. ,.Ubi u rba-  
n iano" w które j  potępia ruchy  wolnościowe 
w Polsce, jako  szkodliwe dla  Kościoła.

Z as tana w ia ł  moich kolegow, którzy jeszcze 
pozostali w Kościele rzym sk im  i mnie, stosu­
nek papieża Piusa XII do Polski.  Jaki był 
ten s tosunek  tegoż papieża, który od r. 1920 
do 1929 pias tow ał urząd nuncjusza  aposto l­
skiego w Niemczech, to wiadomo.

Do tej dyskusji dołączał się często dogmat
o nieomylności papieża. I tu ta j  idąc drogą 
h is to ryka  trzeba  było przyznać, że tylko Bóg 
jes t  n ieom ylny, a każdy papież, jako człowiek 
rów nież  się myli w sp raw ach  w iary  i obycza­
jów. jak w skazu ją  na to dzieje  Kyścioła.

Tuk częsio pudc/.a.s rui>/.ych .spoikun musie 
lismy się w za jem nie  pocieszać podtrzym y­
wać na duchu  patrząc  na błędy naszych prze­
łożonych. Ileż to widziało sie zak łam ania ,  ob ­
łudy i faryzcizmu.

P r z y p o m i n a m  s o b i e  n p .  ia K ie  / . d a r / e n i c  /. m e ^ o  
ż y c i a  u i k a n u s / . u w s k i e g u .  S t a w i a ł e m  w t e d y  s w o j e  
p i e r w s z e  k r o k i  n a  d r o d z e  k a p ł a ń s k i e j .  I>wa t y g o d ­
n i e  p r a w i e  u r z ę d o w a ł e m  w b i u r z e  p a r a f i a l n y m .  
Z j a w i ł o  s i ę  l a m  w lc d >  d w o j e  m ł o d y c h  l u d z i  ze  
S z c z e c i n a .  C h o d z i ł o  i m  o  p o g r z e b  m a t k i .  C ó r k a  
i s y n  n i e  m a j ą c  d o s t a t e c z n e j  i l o ś c i  p i e n i ę d z y  b ł a ­
g a l i  o l i t o ś ć .  T r z y  r a z y  u d a w a ł e m  s ię  d o  p r o b o s z ­
c z a  p r o s z ą c  g o  o w y r o z u m i a ł o ś ć .  O d p o w i e d ź  b y ł a  
z a w s z e  J e d n a k o w a :  „ C i  l u d z i e  m a j ą  d o s y ć  p i e n i ę ­
d z y  n i e c h  s o b i e  z a p ł a c ą " .  W r e s z c i e  p o  d ł u g i m  
b ł a g a n i u  p r o b o s z c z  o b n i ż y ł  s t a w k ę  p o g r z e b o w ą  
z b ó l e m  s e r c a ,  że  t r a c i  d r o g o c e n n ą  m a m o n ę .

O d p r o w a d z a ł e m  ó w  k o n d u k t .  S z ło  z a  n i m  t y l k o  
d w o j e  m ł o d y c h  l u d z i .  I t e n  w ł a ś n i e  k o n d u k t  i i t a -  
n o w i s k o  p r o b o s z c z a  j a k i e  z a u w a ż y ł e m  w p i e r w ­
s z y c h  d n i a c h  s w e g o  k a p ł a ń s t w a  u t k w i ł o  m i  w  p a ­
m i ę c i .  Ł ą c z ę  g o  z a w s z e  z i n n y m  w y d a r z e n i e m .

M o ż n a  i t r z e b a  m i e ć  s z a c u n e k  d l a  ś w i a t a  z w i e ­
r z ę c e g o .  K a ż d a  m i ł o ś ć  b i e g n i e  p o  s z c z e b l a c h  h i e ­
r a r c h i i .  G o r z e j  j e s t  j e ż e l i  k t o ś  w i ę c e j  m i ł u j e  p s a ,  
k o t a  l u b  m a ł p k ę ,  n i ż  c z ł o w i e k a .  B ą d ź m y  m i ł o ś n i ­
k a m i  z w i e r / ą t ,  a l e  b e z  p r z e s a d y .  N i e s t e t y  t e n  s a m  
p r o b o s z c z ,  k t ó r y  n i e  m i a !  w s p ó ł c z u c i a  d l a  b i e d n y c h ,  
ż ą d a ł  o d  w s z y s t k i c h  n a j w i ę k s z e g o  w s p ó ł c z u c i a  r 
p o w o d u  „ z g o n u 1* s w e g o  p s a  T a r z a n a .  U r o c z y s t y  
p o g r z e b  o d b y ł  s i ę  w  o g r o d z i e  p l e b a ń s k i m  w ś r ó d  
l a m e n t a c j i ,  b o  „ u m a r ł "  p i e s e k ,  j a k  s i ę  s a m  k s i ą d z  
p r o b o s z c z  w y r a z i ł  a  n i e  c z ł o w i e k .

T e  d w a  w y d a r z e n i a  k o j a r z y ł e m  t a k  c z ę s t o  z s o b ą .

Podczas os ta tn ich  święceń kap łańsk ich  no­
wi lewici Kościoła Polskokatolickiego posta­
nowili przede w szystk im  zająć się duszp as te r­
s tw em  dziatwy. Nasza dzia tw a nie jest zła 
Po trzeba  jej dużo serca. Naszym proboszczom 
rzym sk im  nie chodziło o to, aby ją  ka teche­
ci uczyli p raw  bożych i w ychowyw ali na 
dobrych obywateli .  Powierzali nam  w brew  
w szelkim  zasadom inną misję. T rzeba dz ia t­
wę w ychow yw ać do ofiarności, to znaczy do 
sk ład an ia  pieniędzy (kolekty) podczas nabo­
żeństw.

Wzniosły to cel wychowaw czy, zbaw ienny  
d la  kieszeni proboszczów rzymskich.

To tylko małe w yd arzen ia  z Kościoła rzym ­
skiego. Jeszcze więcej będę o nich pisał, aby 
u jrza ły  wreszcie światło  dzienne.

Wiem, że te zdarzenia  budzą  ref leksje  w 
każdej duszy młodego kapłana .

Zło, obłuda, faryzeizm odpycha wielu lu ­
dzi nap ra w d ę  w ierzących od Kościoła rzy m ­
skiego. Dzięki Bogu. że m am y nasz Kościół 
Polskokatolicki. Poznałem  do k tryn ę  tegoż 
Kościoła i zdecydow ałem się do niego w s tą ­
pić. T u ta j  znalazłem  C hrystusa  nie zak ry te ­
go m am oną, ale tego. k tóry  jest Drogą, P r a w ­
dą i Życiem

Ks. BERNARD LORKOWSKI
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SOBOR ZACZYNA OBRADOWAĆP o  r a z  p i e r w s z y  p a p i e ż  ,lan  X X I I I  
w s t y c z n i u  1959 r. n a  t a j n y m  k o n s y -  
s t o r z u  k a r d y n a ł ó w  o z n a j m i ł ,  że  p o ­
s t a n ó w ' , ]  z w o ł a ć  S o b ó r  P o w s z e c h n y .  
O d  t e j  c h w i l i  z a c z a i  s i ę  o k r e s  p r z y ­
g o t o w a ń .  n a j p r z e r ó ż n i e j s z y c h  s u g e s t i i  
i k o m e n t a r z y .  P r a s a  c a ł e g o  ś w i a t a  
r o z p i s y w a ł a  s i ę  o m a j ą c y m  o d b y ć  s i ę  
S o b o r z e ,  p o d k r e ś l a ł a  b ą d ź  n a w e t  p r z e ­
c e n i a ł a  j e g o  r o l e .  D la  c h r z e ś c i j a n  
s p r a w a  S o b o r u  n i e  j e s t  s p r a w ą  o b o ­
j ę t n ą .  T o  s p r a w a  w i e l k i e j  w a g i .  W i e ­
le t e ż  o c z e k i w a n o  od  n i e g o ,  j e ż e l i  j u ż  
n ie  z j e d n o c z e n i a  c h r z e ś c i j a ń s t w a  to  
p r z y n a j m n i e j  d o k o n a n i a  w s z y s t k i e g o ,  
c o  b y  m o g ł o  u ł a t w i ć  z j e d n o c z e n i e .  P o ­
b o ż n e  ż y c z e n i a  m i l i o n o w y c h  r z e s z  zo ­
s t a ł y  j e d n a k  z k a ż d y m  d n i e m  o b i e ­
r a n e  z n a d z i e i .  M y  j e s z c z e  s i e  ł u d z i ­
m y .  Ł u d z i m y ,  b o  . . K i e r u n k i  ■ n i e d a w ­
n o  o p u b l i k o w a ł y  g ł o s  k a r d y n a ł a  A l -  
f r i n k a  w  a r t y k u l e  . . B ę d z i e  t o  S o b ó r  
p r a k t y c z n y m .  C z y t a m y  w  n i m  m. i n . :  

C z e g o  m o ż n a  o c z e k i w a ć  od  S o b o ­
r u ?  W  p i e r w s z e j  e n c y k l i c e  . .A d  P e t r i  
C a t h e d r a m "  O j c i e c  Ś w i ę t y  w y z n a c z y ł  
S o b o r o w i  p o t r ó j n y  c e l :  w z m o ż e n i e
w- ia ry  k a t o l i c k i e j  (. . .) .  p r a w d z i w ą  o d ­
n o w ę  w i a r y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  (. . .)  o r a z  
p r z y s t o s o w a n i e  i n s t y t u c j i  k o ś c i e l n y c h  
do  d ą ż e ń  i w y m a g a ń  n a s z e j  e p o k i ,  co  
p o c i ą g a  za  s o b ą  r e w i z j ę  p r a w «  k a ­
n o n i c z n e g o  i  t e g o  w s z y s t k i e g o ,  c o  d o ­
t y c z y  a d m i n i s t r a c j i  i d y s c y p l i n y  w  
K o ś c i e l e ,  n i e  n a r u s z a j ą c  o c z y w i ś c i e  
t e g o .  c o  s t a n o w i  n i e z m i e n n ą  i s t o t ę  
K o ś c i o ł a 1 .

Z a m i a r e m  P a p i e ż a  j e s t  w e d ł u g  
s ł ó w  z m a r ł e g o  n i e d a w n o  k a r d  T a r d i -  
n i e g o  -  a b y  S o b ó r  m i a t  c h a r a k t e r  r a  
c z e j  d u s z p a s t e r s k i  i p r a k t y c z n y  n iż  
d o k t r y n a l n y  W y d a j e  s i ę  w i ę c  że  
z w o ł u j ą c  S o b o r .  p a p i e ż  m y ś l a ł  n i e  t y ­
le o o g ł o s z e n i u  n o w y c h  d o g m a t ó w ,  
ile o  p o t r z e b i e  o d n o w y  i p r z y s t o s o w a ­
n ia  do  n o w e j  r z e c z y w i s t o ś c i  w e w n ę ­
t r z n e g o  ż y c i a  K o ś c i o ł a  j a k o  c a ł o ś c i  
o r a z  k a ż d e g o  z  w i e r n y c h  w  s z c z e g ó l ­
n o ś c i .  W t y m  z n a c z e n i u  X X I  S o b ó r  
P o w s z e c h n y  b ę d z i e  m i a ł  c h a r a k t e r  
c a ł k o w i c i e  o d m i e n n y  o d  p o p r z e d n i c h  
d w u d z i e s t u ,  k t ó r e  n a  o g ó l  b y ł y  z w o ­
ł y w a n e  p o  to .  a b y  u s t a l i ć  d o k t r y n ę ,  
p o t ę p i ć  p e w n e  b ł ę d y .  (...) s ł o w e m ,  n a  
s k u t e k  z b i e g u  o k o l i c z n o ś c i  b y ł y  s k i e ­
r o w a n e  p r z e c i w  c z e m u ś .  T o  w ł a ś n i e  
n a d a w a ł o  im  c h a r a k t e r ,  d e f e n s y w n y  
i to  r ó w n i e ż  s t a n o w i ł o  o i c h  p o w a ż ­
n y m  z n a c z e n i u  d la  k o n s o l i d a c j i  K o ś  
c io ła .  P r z y s z ł y  S o b ó r  n i e  j e s t  s k i e r o ­
w a n y  p r z e c i w  c z e m u k o l w i e k  l u b  k o ­
m u k o l w i e k .  C e l  j e g o  j e s t  w y łą c z n i* :  
p o z y t y w n y :  c h o d z i  o p o s t ę p  i o d n o w ę  
K o ś c i o ł a

. . J a k k o l w i e k  S o b o r  t e n  n i e  m o ż e  
b y ć  u w a ż a n y  z a  S o b o r  z j e d n o c z e n i o ­

w y  P a p i e ż  ż y w i  n a d z i e j ę ,  że  w n i e s i e  
o n  w i e l e  n o w e g o  d o  w z a j e m n y c h  s t o ­
s u n k ó w  m i ę d z y  K o ś c i o ł e m  k a t o l i c k i m  
i b r a ć m i  o d d z i e l o n y m i ,  j e ś l i  c h o d z i
o p r a w o s ł a w n y c h  i p r o t e s t a n t ó w  
W i e l o k r o t n i e  w y r a ż a ł  o n  m y s i ,  że  g o d ­
n e  p o d z i w u  w i d o w i s k o  p r a w d y  j e d ­
n o ś c i  i m i ł o ś c i ,  j a k i m  b ę d z i e  S o b ó r ,  
s t a n i e  s i ę  d l a  n i c h  s u b t e l n y m  w e z w a ­
n i e m  d o  z a s t a n o w i e n i a  s i ę  n a d  t ą  j e d ­
n o ś c i ą  i p r ó b ą  z j e d n o c z e n i a  s i ę  d l a  
n i e j .  P o z w a l a  to  p r z y p u s z c z a ć ,  i ż  S o ­
b ó r  u ś w i a d o m i  s o b i e  w p e ł n i  t ę  n a ­
d z i e j ę  o r a z  ż e  w  k o n s e k w e n c j i  b ę d z i e  
d l a  w s z y s t k i c h  n a s z y c h  o d d z i e l o n y c h  
b r a c i  z j a w i s k i e m  b u d u j ą c y m  W
ż a d n y m  r a z i e  S o b ó r  n i e  p o w i n i e n  ic h  
u r a ż a ć  i u ż y w a ć  s f o r m u ł o w a ń ,  k t ó r e  
m o g ł y b y  b y ć  w  j a k i k o l w i e k  s p o s ó b  
b o l e s n e .  J e s t  z g o d n e  z z a m i a r a m i  O j ­
ca  Ś w i ę t e g o ,  że  d a j e  s i ę  b r a c i o m  o d ­
d z i e l o n y m  m o ż l i w o ś ć  o b e c n o ś c i  n a  S o ­
b o r z e  w  o s o b a c h  ic h  o b s e r w a t o ­
r ó w  (.. .)  P r a g n ę  z a ś w i a d c z y ć  z r a ­
d o ś c i ą .  że  K o m i s j a  C e n t r a l n a  m i m o  o -  
g t o m n e j  r ó ż n o r o d n o ś c i ,  z a r ó w n o  j e ­
śli  c h o d z i  o  j e j  s k ł a d ,  j a k  i p o c h o ­
d z e n i e  c z l o n k ó \ y .  m a  s t a l e  o t w a r t e  
Cezy  i s e r c a  n a  t e n  w ł a ś n i e  s z c z e g ó l ­
n y  a s p e k i  z b l i ż a j ą c e g o  s i ę  S o b o r u " . . .

W n i o s k i :  To  co  g ło s i ł y  K o ś c i o ł y
p r o t e s t a n c k i e  i t o  co  g ło s i ł  n a s z  K o ś ­
c ió ł  p r z e z  s z e r e g  la l.  z n a j d u j e  o d ­
z w i e r c i e d l e n i e  w  w y p o w i e d z i a c h  
r z y m s k i e g o  d o s t o j n i k a  k o ś c i e l n e g o .  P o  
c ó ż  w 'ięc  b y ł o  k r u s z y ć  k o p i e  o j ę z y k  
n a r o d o w y ?  Po c ó ż  b y ł o  r o z d z i e r a ć  
s z a t y  n a d  o d ł ą c z o n y m i  b r a ć m i ?  L u ­
d z i e  c o r a z  l i c z n i e j  d o c h o d z ą  d o  p r z e ­
k o n a n i a ,  ż e  j e d y n ą  r ó ż n i c ą  m i ę d z y  
t y m .  c o  g ł o s i  K o ś c i ó ł  P o i s k o k a l o l i c k i  
j e s t  s p r a w a  n a t u r y  a d m i n i s t r a c y j n e j .  
K o ś c i ó ł  r z y m s k o K a t o l i c k i  u z n a ł ,  że  
n i e o m y l n o ś ć  p a p i e ż a  t o  d o g m a t ,  m y  
z a ś  t e g o  d o g m a t u  n i e  m o ż e m y  p r z y ­
ją ć .  N ie  m o ż e m y  r ó w n i e ż  p r z y j ą ć  p r y ­
m a t u  j u r y s d y k c y j n e g o  b i s k u p ó w  
r z y m s k i c h .  C h r y s t u s  w s z y s t k i c h  lu d z i  
u c z y n i ł  b r a ć m i  i n i e  z a p r o w a d z i ł  m o ­
n o p o l u  n a  z b a w i e n i e .  N ie  d o s t r z e g a ­
m y  a l b o  j a k  w?o l ą  b r a c i a  r z y m s k o k a ­
to l i c c y .  n ie  c h c e m y  d o s t r z e c  r ó ż n i c  
m i ę d z y  s y n o d e m  r z y m s k i m  a tzw\ 
S o b o r e m  P o w s z e c h n y m  -  c z y l i  II S o ­
b o r e m  W a t y k a ń s k i m .  Ś w i a t o w a  R a d a  
K o ś c i o ł ó w  C h r z e ś c i j a ń s k i c h  s k u p i a  w  
s w y c h  s z e r e g a c h  p o n a d  400 m i l i o n ó w  
c h r z e ś c i j a n ,  a w i ę c  t y l e .  i l e  l i c z y  K o ś ­
c i ó ł  r z y m s k o k a t o l i c k i  z o b r z ą d k a m i  
n i e r z y m s k i m i  n a  c a ł y m  ś w i ę c i e .  
G d z i e ż  w i ę c  m o w a  o P o w s z e c h n y m  
S o b o r z e ?  II S o b ó r  W a t y k a ń s k i  t o  j e s z ­
c z e  j e d e n  S y n o d  K o ś c i o ł a  r z y m s k o k a ­
t o l i c k i e g o .  Ł u d ź m y  s i ę  j e s z c z e ,  a l e  n i e  
s p o d z i e w a j m y  s i ę  p o  n i m  za  w i e l e



NA DZIEŃ WOJ POLSKIEGO
Zmieniło się wiele od czasów 

Mieszka, Krzywoustego, Jagiełły. 

Zmieniło się dużo od czasów  

półtorawiekowej niewoli. Z roz­

wojem technicznym zmieniła się 
broń i mundur wojskowy, zmie­

niły się pieśni żołnierskie. D zi­
siaj tylko w muzeum lub w sta­

rych historycznych książkach mo­

żemy pooglądać dawne barwne 

mundury wojów, rycerzy, huza­
rów, dragonów, kawalerzystów, 

legionów, kosynierów, ułanów, 

wojaków. Ludowe Wojsko Pol­

skie stoi na straży naszych gra­

nic. W dniu Jego święta z duma 

patrzymy na maszerujące forma­

cje. Ci ludzie to gwarancja, że 

możemy jutro pewnie pójść do 

pracy, ż e  nasze dzieci m ogą  

swobodnie pójść do szkoły, że 

możemy być pewni i bezpieczni.



O f i c e r  1 k o r p u s u

P u i k  2 u ł a n ó w

O b r a z  J a n u a r e g o  S u c h o d o l s k i e g o  — . . k o ł ­
n i e r z  1 P u ł k u  K r a k u s ó w * *  (1831 r.)
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CO MOZĘ DAC 
SOBÓR?

D O KO N CZEN IE ZE STR. 3

Has zaanego  ciężaru - nad to. co je s t  k o ­
nieczne...” (Dz. Ap. 15. 6: 28 nn).

W dobie współczesnej narosło  rów nież  sze­
reg spraw, k tó re  czekają  na p rak ty czn e  ro z ­
strzygnięcie .

D uchow ieństw o  i w iern i na leżący do Koś­
cioła rzym skoka to l ick iego  z u tę sk n ien iem  w y­
czekują  chwili, k iedy h ie ra rch ia  ich Kościo­
ła dojdzie  do przekonan ia ,  że nie należy ..na­
kładać  na nich żadnego ciężaru  nad to co jes t 
konieczne” . Konieczne zaś zostało zaw arte  w 
Ewangeli i  przez C h rystusa ,  k tó ra  należy d o b ­
rze poznać, wczuć się w  jej ducha ,  wmyśleć 
się w nią i s tosować w życiu codziennym. E­
w angelia  w inna  s tać  się fo rm ą życiową w ie­
rzącego człowieka, a apostolska, czysta, n ie ­
skażona jak im iko lw iek  ludzkimi doda tkam i i 
swoistą  in te rp re ta c ją  n auk a  — drogow skazem  
chrześc ijan ina  i ka to l ika . N iew ątp liw ie  m ądre  
i t r a fn e  mogą być wypowiedzi O jców Koś­
cioła. P isarzy  Kościelnych, chrześc ijańsk ich  
filozofów średniow iecza i doby now ożytnej — 
są to je d n a k  zawsze myśli i s łowa ludzkie, 
nie  mogące w żadnym  w y pad ku  stać na ró w ­
ni, tym  bardzie j  zastępować na tch n io n e  Sło­
wo Boże zaw arte  w  P iśm ie  św iętym . Tę sam ą 
analogię  można by stosować w dziedzinie 
p raw o daw s tw a ,  przep isów  l i tu rg icznych  i w ie­
lu innych  dziedz inach kościelnego, re l ig ijnego 
życia. D uchowieństw o i w iern i Kościoła 
rzym skokato l ick iego  z radością  pow ita l iby  
trzeźwe i rozsądne uproszczenia  .

Wielkie potęgi i moce są p ro s te  i niezłożo- 
ne. W imię nauki o przyczynach można by się 
spodziewać, że Bóg jes t  rów nież  by tem  p ro ­
stym. Dlaczegóż więc n auk a  o Bogu jes t  tak 
skom plikow ana .  dlaczego coraz bardziej 
skom plikow ana s taw a ła  się z wieku na wiek 
służba Boża. m ająca  swój w yraz  w liturgii 
i p rak ty cz n y m  życiu w ierzącego kato l ika?  
Dlaczego un iw ersa l izm  E w angelii  nie  o garną ł 
w szystk ich  dziedzin współczesnego życia ludz­
kiego i dlaczego Kościół rzym skokato l ick i nie 
po tra f i ł  się wyzwolić na przes trzen i s ie d e m ­
nastu  stuleci spod w p ływ u  ziem skich  potęg 
z potęgą w ładzy  i p ien iądza  w łącznie? Każda 
epoka, każdy  n iem al w iek  „ubogaca ł” Kościół 
rzym skokato l ick i ,  d aw a ł  mu to na co go było 
stać. Tą drogą nagrom adziło  się w  Kościele 
w iele  rzeczy cennych, a le  w ie le  rów nież  zbęd­
nych, a n aw e t  wrę_cz szkodliw ych Piętno 
ś redniow iecza, nie w najlepszym  tego słowa 
znaczeniu  w idn ie je  jeszcze na Kościele. P rze ­
żytki niegodne przecię tne j m enta lnośc i  ludzi 
d ru g ie j  połowy dw udzies tego  wieku, tak ie  jak  
indeksy ks iążek  zakazanych, ta k ie  jak  ce li­
bat  — uw łacza jące  godności ludzkie j  i e le ­
m e n ta rn y m  zasadom codziennego życia, a n ie ­
kiedy i zdrowemu rozsądkowi, reguły zakon­
ne zatw ierdzone, o dziwo, przez św iatłych, 
ze s topn iam i naukow ym i,  ludzi, na leżących do 
św ieczników  h ie ra rch ii ,  ab su rd a ln a  kw estia  
odpustów, kupczenie  mszami, m akab ryczn e  
p raw o  pogrzebowe, osławione un iew ażnien ia  
. .zaw artych a n iedopełn ionych"  m ałżeństw , 
p rzes ta rza ły  sposób p rzygo tow yw ania  m ło ­
dych ludzi do k ap łań s tw a ,  ..iura stollae" 
to ty lko  część zagadnien ień . k tóre  w inny  zn a ­
leźć zupełnie  nowe ujęc ie  podczas obfad so ­
boru. Niestety , wśród siedem dziesięc iu  sc h e ­

m atów  soboro«  »v_ii nie  w idać ani połowy tych 
spraw . Nie w idać rów nież  innych  palących 
problemów, jak  św iadom e m acie rzyńs tw o  i 
ojcostwo, p lan ow an ie  r o d z i n y ,  zapobieganie  
ciąży, p rob lem  ludobójs tw a  przy pomocy b ro ­
ni m asow ej zagłady, p roblem  ras izm u i de-  
kolonizacji,  p rob lem  właściwego stosunku  
(najlepiej na zasadzie dobrow olnego  rozdzia­
łu) do a k tu a ln y c h  u s t ro jó w  politycznych, w 
k tó rych  żyją w iern i Kościoła, p rob lem  s p r a ­
w iedliwości społecznej, pomocy ludom  zaco­
fan ym  i w reszcie  — problem  ogólnośw ia to ­
wego pokoju  i rozbro jen ia .  Te sp raw y  nie 
mogą nie obchodzić h ie ra rch ię  kościelną, j e ­
żeli je.i o b rad y  m a ją  na celu dobro  w ie rny ch  
jako  jednostek, jak o  społeczeństw  i jak o  ludz­
kości. Ogólne zasady kreśli  w tej m a te r i i  E ­
wangelia .  d la tego  też byłoby w skazanym , aby  
..Ojcowie S o b o ru ” cytow ali raczej P ismo św. 
niż św. Tomasza , Grzegorza, czy B ella rm ina .

Pow ołano kom isję  teologiczną, kom is ję  dla 
sp raw  b iskupów  i za rządu  d iecezjami, kom isję  
dyscypliny  k le ru  i w iernych ,  kom is ję  dla 
.spraw zakonnych , kom is ję  dla sp raw  S a k r a ­
m entów, li turg ii ,  sem ina r iów  i un iw ersy te tów , 
kom is ję  dla sp raw  Kościoła Wschodniego, dla 
sp raw  m isy jnych  i dla  sp raw  apos to la tu  w ie r ­
nych. S p raw ę  na jw ażn ie jszą  poruczono tylko 
sek re ta r ia to w i,  na czele k tórego  s taną ł  k a r d y ­
nał Bea. sp raw ą  tą jes t  z jednoczenie  Kościo­
ła. S e k re ta r i a t  przeds taw ił  4 schem aty :  Eku­
menizm katolicki, Potrzeba m odlitw y w in ­
tencji zjednoczenia. Ewangelia jako podsta­
wa w dążeniu do zjednoczenia. Tolerancja re­
ligijna. T ru d n o  dziś przew idzieć  w jak im  
s topniu  postaw ien ie  cy tow anych  kwesti i 
zmieni s tosunek  rzym skokato l ików  do ch rz e ś­
c ijan  innych  wyznań. T rud no  np. zaręczyć, 
czy w  Polsce te sam e ręce, k tóre  p rzesuw ać 
będą paciorki różańca w m odlitw ie  o z jed n o ­
czenie wszystkich chrześcijan  nie rzucą k a ­
m ien iem  w okno po lskokatolickiego czy e w a n ­
gelickiego kościoła i czy te sam e w arg i,  k tóre  
d ek lam ow ać  będą na tem at to lerancji re l i ­
g ijne j  zap rzes tan ą  uwłaczać w yznaw com  
C hrystusa  z innych Kościołów. N ie trudno  
n a to m ias t  s tw ierdzić  w oparc iu  o k on k re tn e  
fakty, że Kościół rzym skokatolicki nie chce 
jedności, nie  dąży do niej. nie rew id u je  sw e­
go s tanow iska  w sp raw ach ,  k tó re  dotychczas 
dzieliły i dzielą chrześcijaństw o. Kościół 
rzym skokato l ick i t rw a  i zamierza, jak  się zda­
je, t rw ać  w uporze m a jący m  swój k o n k re tny  
w yraz  w tym, że pochopnie powzięte u c h w a ­
ły synodów  lub  soborów i sen ten c j i  teologów 
ceni wyżej niż  teks t  Ewangelii  T ym czasem  
wiadomo, że bez pow rotu  na g ru n t  ew ange li j -  
ny nie może być m ow y o jedności, czemu dali 
w y raz  w ie lokro tn ie  p rzeds taw ic ie le  h ie ra rch i i  
400 milionowej rzeszy n ierzym skoka to lików . 
Ukłony W a ty k a n u  w form ie  zaproszenia  tegc 
lub innego b iskupa, p raw osław nego ,  e w an g e ­
lickiego. an g likańsk iego  czy s tarokato l ick iego  
na sobór jak o  obse rw a to ra  sa obliczone na 
w prow adzen ie  opinii publicznej chrześc ijan  w 
błąd i są ja s k ra w ą  n ieko nsekw enc ją  ze strony  
sam ych  zaprasza jących .  Skoro  bowiem uzna ją  
kogoś b iskupem  — to mogą prosić go chyba 
tylko jako  ró w n o up raw n ion ego  członka sobo­
ru. a nie pozbawionego głosu obse rw a to ra .  T a ­
kie zaproszenie  jes t  rów nocześnie  policzkiem.

„Sobór nie jes t  św ię te m ” — stw ierdził  w 
w yw iadzie  członek C en tra ln e j  K omisji Sobo­
ru  k a rd y n a ł  A lfr ink . To p raw da .  Sobór p o ­
w inien  być w ysiłk iem , tw órczą  p racą  zm ie ­
rza jącą  do jednego  celu: uproszczenia i po­
g łębienia  życia re l ig i jnego  duch ow ny ch  i 
w iernych . Czy tak im  będzie i czy nie zaw ie­
dzie nadziei z nim  zw iązanych  — to okaże 
najbliższa przyszłość. Wyda.ie sie je d n a k  — 
że pełn ie jsze  byłyby rez u l ta ty  p racy  soboru 
i pe łn ie jszym  Boże błogosław ieństwo, gdyby 
z m o m en tem  jego o tw arc ia  znikła b a łw och ­
walcza cześć dla „nieom ylnego" papieża, gd y ­
by wyzbyto  się ludzkich, n iek iedy  zgoła 
zdrożnych celów i obcej duchow i Ewangelii  
pychy.

łońce jeszcze maczało swój 
czerwony dysk w zielonych 
wodach W: ci er. gdy odbija 
liśmy od brzegu. P łynęli­
śmy wp ,ró jkę: Iwona. Bo
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gdan i ja. Celem naszym były 
oddalone około pięciu k ilom e­
trów  od nas wysepki, z których 
jedna nazyw ała  się „K row a" Po­
dobno kolo niej ryba najlepiej 
brała.

Bogdan w oczach Iwony i m o ­
ich uchodził za w ytraw nego  ry ­
baka. Rozprawia! o sposobach 
łowienia ryb jak  gdyby był co 
n a jm nie j  szyprem na ku trze  d a ­
lekomorskim.

— ...,tak. bo widzi pan na ro­
baka  to można złapać małą rybę 
i zresztą rano na robaka ryba nie 
chce brać. znów na ciasto z k a r ­
toflami, to dobrze b iorą  przed 
burzą, a na kam ionkę  biorą z a w ­
sze. i rano  i w po łudnie  i przed 
burzą, no w ogóle zawsze — 
przekonyw ał nas coraz na ta rczy­
wiej Bogdan.

Jak  na dziesięcioletniego ~hłop- 
ca w spania le  mu się to udawało, 
bo Iw ona zasłuchana i z a p a t rz o ­
na w niego naw et nie spo jrza­
ła na stok „B indugi”, k tórą  w łaś­
nie mijaliśmy.

— Bodziu — zapyta ła  Iw ana  — 
a ja w idz ia łam  kiedyś jak  ła­
pali ryby na żyw ą rybę i widzia- 
In.m jak lapeii n a  muchy?

— A proszę pani — Bogdan z a ­
czął z uśm iechem  cechującym  
speca, który objaśnia  laika — nie 
mówi się na żvwa rybo. tylko na 
żywca. Na żywca łapie s:ę szczu­
paki. okonie, sumki, a na muchę 
leż się łapie lak samo ;a.; na 
lobaka . ciasto, czy na  kamionkę.

— Oj. mówisz, i mówisz o tej 
kam ionce tak  dużo. powiedz 
wreszcie jak to wygląda i gdzie 
to można złapać — zapyta ła  Iwo­
na.

— To jest taki robaczek — ob­
jaśnił Bogdan — który jes l ob le ­
piony m ałym i kamyczkami...

— Ach. to M olanna — przer­
wał.'! Iwona



— — a można go złapać — 
kon ty nu ow ał Bogdan — aż na 
..Czarnej Hańczy".

Na jakiś  czas dyskusja  między 
Iw oną a Bogdanem u rw a ła  się. 
w ypłynęliśm y zza cypla  na w ła ­
ściwe Wigry. Oboje zapa trzy l i­
śmy się na słońce, k tóre  p u rp u ­
rowe w o b lam o w an iu  złotych 
b a rank ów  z ch m u r  w yglądało  jak  
wystrzelony w górę przeogromny 
fajerwerk.

— Popatrz. — zwróciła się dc 
mnie Iwona — zauważyłeś, że tu 
wschoay i zachody słońca są po ­
dobne do siebie?

Faktycznie  teraz dopiero to 
sobie skojarzyłem , że ten widok, 
k tóry  mi się przed oczami rozpo­
ścierał. już znalem, że znajom a 
była mi ta p rzeogrom na i lu m ina ­
cja. przecież ja  to wczoraj w ie­
czorem widziałem!

szczupak. Wziął na żywca... O 
raju . a le  wielki! — krzyczał. Z 
emocji i radości, a może i z w y ­
siłku. aż  się spocił. Rzeczywiście 
m us ia ła  to być duża ryba. bo aż 
łódź się przechylała.

— Bodziu, a może ci pomoc? — 
zapytałem.

— No pewnie! Szybko bo mi 
w yrw ie  z rąk  wędkę!

Wziąłem z jego rąk  wędkę. Te­
raz dopiero poczułem przeogrom ­
ny opór. Zacząłem ściągać żył­
kę. opór na m om ent zmalał, by 
z p o tw orną  silą znów wzróść. 
Puściłem żyłkę, kołowrotek za­
czął szybko opróżniać się z żyłki, 
zacząłem hamować, opór pomału  
malał. W tym mom encie  Bogdan 
zaczął krzyczeć.

— W ypływ ajm y, w yp ły w ajm y  
na głębszą wodę. bo jak  nas 
wpędzi \r krzaki to się urwie!

R W S Z A  R Y B A
Pomału zbliżaliśmy się do 

..Krowy" Bogdan w prowadził 
lódż w m ałą  zatoczkę, zako tw i­
czy! ją  przy pomccy wbitego w 
dno kija.

— No a te raz  łapiemy. Pani — 
zwrócił się do Iwony — będzie 
łapała  z dzioba, na tę małą w ę d ­
kę. Pan  — to do m nie — niech 
łapie z końca lodki, to znaczy od 
połowy do kcńca, no bo jak  Pan 
będzie machał tym ..Spingiem". 
to musi Pan  miec dużo miejsca, 
a ja tu. na te dw ie w ędki będę 
łapał.

Iw ona p ierwsza założyła ciasto 
na haczyk. Bogdan łapał na żyw ­
ca. a ja  rzucałem spingiem. Upły­
nęło tak  z dziesięć m inu t,  gdy n a ­
gle Bogdan krzyknął.

— Mam!

O dwróciłem  się do niego i zo­
baczyłem. że mocuje się z jedną 
z wędek.

— P an ie  — mówił przy tym go- 
m c /k o w o  — to musi być wielki

— To odczepiaj lódż! — krzyk­
nąłem  ja z kolei do niego.

Przez m om ent spo jrza łam  na 
Iwonę. Siedziała  skulona i w y ­
straszona z wlepionymi w żyłkę 
cezami.

Bogdan odczepił łódź i zaczął 
gorączkowo wiosłować. Opór zu­
pełnie zmalał, tak  że myślałem, 
że ryba u rw a ła  się. Zacząłem 
zwijać żyłkę na kołowrotek, by­
ła całk iem luźna.

— P a trz  Bogdi.r chyba uciekł, 
bo... Nie dokończ} 1 m Sza rp n ię ­
ty z wielką siłą wyskoczyłem 
jak  z procy z toizi.  Poczułem 
zim ną wodę i to. e coś mnie 
ciągnie w głąb. F uscilem koło­
w ro tek  i wyplyiu.łem na po­
wierzchnię. P ierwszą rzecz, jaką  
zauważyłem , to to. że w ręku 
trzy m am  jed nak  wędzisko. a n a ­
stępnie  przerażone oczy Iwony. 
Oddalony byłem od lodzi już p a ­
rę metrów.

— Szybko dopłyń do mnie! — 
krzyknąłem  do B ogdana i w tym 
mom encie  znów  zostałem szarp­
nięty przez rybę. ale i tym  r a ­
zem n ie  w ypuścielm  w ędziska  z 
rąk. Iw ona zaczęła krzyczeć.

— Puść wędkę! Puść wędkę! 
Proszę cię! Bo się utopisz!

Nie w ypuściłem . U par łem  się. 
że m uszę  tę ryb ę  w yciągnąć. Łódź 
dopłynęła  do mnie. P odałem  w ę­
dzisko Bogdanowi. — Masz! T rzy ­
maj! — tylko mocno. Ja k  będziesz 
ciągnąć, to popuszczaj żyłki.

Iw ona podała mi rękę i jak im ś 
k arko łom nym  skokiem wskoczy­
łem do lodzi. Zrzuciłem mokry 
sw e te r  i zab ra łem  wędkę Bo­
gdanowi, bo ju ż  m u się kończyła 
żyłka na kołowrotku, a ryba 
wciąż ciągnęła. Chciała konie­
cznie uciekac w stronę  brzegu.

Zacząłem hamować. Nagle opor 
zmalał. Ryba zmieniła k ierunek 
i popłynęła  na głęboką wodę 
Zacząłem gorączkowo zw ijać ży ł­
kę. Pozostało mi jeszcze z pięć 
m e trów  do zwinięcia , gdy opór 
zaczął pomału, ale  zdecydowanie  
rosnąć. Bogdan znów krzykną).

— Niech pan puści, bo urwie! 
Trzeba ją zmęczyć, to ła twiej ją  
wyciągniemy!

Posłucha łem  go. Popuściłem 
żyłkę, opór rosi coraz bardziej.

— Bogdan. Co u licha, w ie lory­
ba z łap a l iśm y9 — zażartow ałem

— E. to wielki, s tary  i na pe- 
w'no m ądry  szczupiec. trzeba go 
dobrze w'vbawić. tak  żeby byl 
wykolowany.

— Słuchajc ie  — odezw ała  się 
p łaczliwie Iwona — zostawcie go 
w spokoju, utnijc ie  żyłkę. no. bo 
was potopi.

— Co. pani. uciąć! — obruszył 
się Bogdan. — Wyciągniemy, co 
byśmy nie mieli w yciągnąć ' 
Trzeba ty lko dobrze ją  zmęczyć, 
tak co by ledw'o dycha ła '

Niestety, ryba coraz lepiej w i­
docznie . .dychała” . bo ciągnęła 
mocniej, natom ias t ja  już ledwo 
dychałem. Było mi gorąco mimo. 
że byłem mokry. Opór znów zm a­
lał. Zacząłem pomału  naw ijać 
żyłkę na kołowrotek, gdy Bogdan 
krzyknął.  — Szybciej. panie, 
szybciej. Bo tak pomału to od­
poczywa. Szybciej, jeszcze szyb­
ciej !

Kręciłem  kołowrotkiem, ile ty l­
ko m iałem sil. Zostało znów z 
pięć metrów' żyłki w wodzie, 
gdy opór całk iem zmalał.  Bo­
gdan krzyknął.

— Teraz wypłynie!
Faktycznie, na jp ie rw  poczułem

lekkie szarpnięcie, a następnie  
zobaczyłem ją. Wyskoczyła na 
pow ierzchnię  wody tuż przy łód­
ce. Tak. to była w ie lka  ryba.

— Szczupak! R any koguta, ale 
wielki! — rykną ł Bogdan.

— Niech pan te raz  go trzyma 
coraz mocniej,  już się trochę 
zmachat.

Opól' pomału rósł. Rosi coraz 
bardziej. Widocznie schodził w 
głąb. Balem się. aby znów nie 
wwlecieć z łódki. Uklękłam na 
dnie. Opor rós) z zadziwiającą 
siłą. H am ow ałem  coraz mocniej,  
a m im o to żyłka się rozwijała, 
w praw dzie  w w’olnym  tempie, ale 
ubyw ało  je i na kołowrotku. Wi­
docznie dość mocno się mocow a­
liśmy. bo aż lódż się przechyliła.

— T eraz  niech jej pan popuści.
— ins truow ał Bogdan — ale *ak 
szybko.

Puściłem kolowrrotek. W ido­
cznie i ryba  zrezygnow ała z >val- 
ki. bo się nie rozwijał. Pomału 
zacząłem znów nawijać . Czułem 
jednak  lekki opór. Widocznie 
szczupak tak ą  sam ą  tak tykę  za­
stosował co i ja. Z w ija łem  żytkę 
trochę szybciej. Opor trochę 
wzrósł, ale już nie z taką  silą 
jak  poprzednio. Aha. zaczyna 
słabnąć.

— T eraz  szybciej, — mowil go­
rączkowo Bogdan — szybciej, 
bliżej łódki, może już  wycią­
gn iem y '

Żyłki w w'odzie pozostało już 
tylko k ilka metrów. N awet dość 
łagodnie ciągnąłem, gdy nagle 
poczułem . mocne szarpnięcie. 
W ędka wylecia ła  mi z ręki. za­
częła pruć  w'odę w  k ierunku 
brzegu. T eraz  dopiero zoriento­
wałem się. że odpłynęliśmy od 
niego już  z kilometr. Skoczyłem

do wioseł i zacząłem płynąć za 
uciekającą wędką. Bogdan k rzy ­
czał ..mocniej, szybciej". Dogna- 
liśmy ją niedaleko brzegu. Gdy 
ją z łapałem, Bogdan płaczącym 
głosem ins truow ał dalej.

— Niech pan zw ija  szybko, 
szybko, mocniej.  Nie dopuścić go 
do krzaków, bo urwie!

Zw ija łem  z całych sil. Pot za­
lewał mi oczy Wędzisko wygięło 
się w paląk  — dobrze, że było 
takie krótkie! Opór jedn ak  za­
czął maleć. Znow go zobaczyłem 
przy lodce. Byl w idocznie bardzo 
zmęczony, bo już przew ala ł  się 
z boku na bok.

— T eraz  ciągnąć, c iągnąć — 
krzyczał Bogdan — ile sil!

Dociągnąłem go do burty  lodzi. 
Znów’ lekko szarpnął,  nie popu­
ściłem. Bogdan złapał go pod 
skrzela  i w c iągną ł do łodzi. Byl 
nasz!

— Ojej. jaki on wielki! — w y­
szeptała  Iw-ona.

N ap raw dę  byt wielki. Jeszcze 
takiej ryby nie widziałem żywej 
na cczy. Leżał na dnie  lodzi i 
ruszał skrzelami.

— Trzeba go ogłuszyć — po­
wiedział Bogdan — bo jak  o d ­
pocznie, to będzie skakał.  Przy 
tym wziął du lkę  od wiosła i u- 
derzyl rybę w  łeb.

— Ojej, przestań! — zapiszcza­
ła Iwona.

— G ra tu lu ję !  — to nie byl glos 
ani Iw'ony. ani Bogdana. Roz­
g lądnąłem  się. Wkoło nas było 
kilka łódek. -  Będzie mial z 
dziesięć kilo!

— Ależ mial pan roboty!
— Takiego szczupaka w ycią ­

gnąć na taką małą  wędkę, K o­
zak pan jest! .

— A już  myślałem, że ucieknie 
panu. ja k  w yrw ał wędkę!

Wszyscy coś tam do nas m ó­
wili. Nie wiedziałem, o czym m ó­
wią. W patrzony byłem w rybę. 
Była im ponująco  wielka. Zaczą­
łem się śmiać.

— Czego się śmiejesz? — zapy­
tała Iw ona

— No. z tego. — pokazałem  ry ­
bę -  cieszę się. że ją  jed nak  w y­
ciągnąłem. a najśmieszniejsze to 
to. że to jest p ierwsza ryba  jaką  
w życiu złapałem.

— O to nie ty z ip a ł e ś ,  to Bo­
gdan! <

— E. tam. ja. P an  ją  przęciez 
wyciągnął. Mnie by uciekła.

— Razem. Bodziu, ją  z łapa ł’ 
śmv To nasza ryba!

Tekst i zdjęcia 
JA N U S Z  KRECZM AŃSKI



KRONIKA
KOŚCIELNA

Sprzedaż „Rodziny" i ..Posłannictwa" w czasie uroczystości parafialnej w dniu 
17 czerwca 1962 r. przez m inistranta Eugeniusza Jagnickiego z Majdanu Leśn.

Grupa gości przybyłych na uroczystości parafialne ze 
M H H  ~  daw ni parafianie w7 M ajdanie Lesniow skim .

Związku Radzieckiego

Pierw sza Kom unia św. w M ajdanie I.eśniow skim  w dn. 1* czerwca 1962 r.

Fragm enty procesji z uroczystości parafialnej w Maj­
ta n ie  Leśn. w  dniu 17 czerwca 1962 r.



MATKOBÓJCA
Rozprawa toczyła się w tryb ie  doraź­

nym  przed Sądem  W ojewódzkim w P o ­
znaniu. Na ławie oskarżonych zasiadł 
18-Iet’ii W ojtek K. wraz z 18-letmą 
Mirosławą W. Ludzie tłoczyli się na 
kory tarzu  i przy  wejściu do sali roz­
praw. Każdy chciał przeżyć dreszczyk 
taniej emocji, spojrzeć w  oczy m łodo­
cianemu matkobójcy. popatrzeć na  sku­
loną postać dziewczyny, k tó ra  jako 
wspólniczka zbrodni czując na  sobie 
cały jej m ora lny  ciężar, nie śmiała pod­
nieść oczu. Tylko W ojtek obrzucał le­
niwym  spojrzeniem  tw arze  sędziów i 
s ta ra ł  się zachowywać poprawnie. Gdy 
go Sąd py ta ł  o szczegóły przestępstw a 

w staw ał i odpowiadał sucho, treśc i­
wie. Na widow nię nie zw racał uwagi, 
udawał, że jes t  mu obojętna. Ciągnął 
swą opowieść jak im ś głuchym, bezna­
m ię tnym  głosem, w k tó ry m  uczucie 
ustępowało miejsca datom, godzinom 
i okolicznościom.

Gdyby ułożyć je w chronologiczną 
całość pow stałby w przybliżeniu taki 
oto obraz:

M atka W ojtka  rozwodzi się z p ierwszym  
m ężem i żyje ..na w iarę  z  człowiekiem, k tó ­
ry z chw ilą  przyjścia  na św iat cnłopca u m y ­
ka gdzieś na p row inc ję  i więcej nie  wraca. 
Kobiecina bo ryka  się z t rudnościam i m a te ­
r ia lnym :, sobie ode jm u je  od ust i d a je  dzie­
ciom. B ra t W ojtka  kończy s tud ia  na U n iw e r­
sytecie. W ojtek  dochodzi do dziew ią tej klasy 
Ż ' 'd o  ich nie jes t usłane  różami dlatego m a t ­
ka prosi W ojtka: — Poszedłbyś gdzie na se­
zon i zarobił chociaż parę  groszy. Bo ja  t r o ­
chę n iedom agam  n a  zdrow iu a p ran iem  w ie­
le nie zarobię. Poszedł w ięc  do p racy  u ,,C e ­
gielskiego’’, a le  mu było za ciężko, więc sezo­
nowo pom agał przy porząd ko w an iu  kortów 
tenisow ych AZS-u. a że grał na  k ilku  i n ­
s t ru m e n ta ch  przy ję ty  został do zespołu m u ­
zyków gra jących  w lokalach. W jednej z k a ­
w iarń  poznał ją. Była wysoka, w m iarę  
zg rab na  i uwodzicielska. P rac o w a ła  w fa b ry ­
ce kosm etyków  „Lechia". Tańczył z n ią  p ra ­
wie w szystkie  „kaw ałk i Gdy odprow adził  
do stolika, pow iedzia ła  mu: — N azyw am  się 
Mirka, a to jes t m o ja  m a tk a  — w skaza ła  nie­
dba łym  gestem n a  kobietę  p rzesadn ie  u m a ­
lowaną.

— Odpoczniesz sobie — rzuciła m atka ,  a 
ja  z P an e m  zatańczę.

W przerw ie  wyszli na  korytarz .
— Jak i p iękny  dzisiaj wieczór, może po­

szlibyśmy do lokalu na  całonocny dansing. 
P an  św ie tn ie  tańczy.

O dwrócił się do niej plecami.
— Młodzik jesteś,  a le  ze m n ą  dużo nie 

s trac isz  — zaczęła wprost. — M am  n u m e r  w 
hotelu.

W rzucił na  siebie pospiesznie płaszcz i po­
biegł do domu. Podczas następnego  spo tkan ia  
zapyta ł Mirkę:

— Z czego żyje T w o ja  m am a?
— Co jeszcze Ci nie  mówiła?
— M a gości — Acha! No a Ty jak  się z 

tym  czujesz? — p rze t rzym ał jej dłoń w sw o­
jej.

— Śmieszny jesteś. Gdy nie m a  w y b o ru  — 
trz eb a  pogodzić się z losem. O dw iedzan ie  lo­
kali w  to w arzys tw ie  Mirki w ym agało  p ie­
niędzy. Za rad ą  kolegów W ojtek  chwycił się 
h an d lu  b ile tam i pod kinem . — B aw ię  się „w 
konika" , mamo, chyba mi w ybaczysz — p ró ­
bow ał żartować. — Zobaczysz, że z tego nic 
dobrego nie wyjdzie, lepiej rzuć to i weź się 
za uczciwą robotę. Za tysiąc  złotych miesięcz­
nie — w trąc i ł  z ironią. M atka  w estchnę ła  i 
odeszła do codziennych zajęć domowych.

— Do domu w raca łem  późno wieczorem, a 
nierał. i w  nocy — opow iada  Wojtek. Ki';dy

M irka zaszła w ciążę postanow iłem  ją  p rzy ­
jąć do naszej rodziny. Chciałem ją w yrw ać  
ze złego środowiska Ale m oja  m a tk a  nie 
chciała o tym słyszeć.

— Sm arkaczu  — krzyczała. Z am ias t  kończyc 
szkołę, włóczysz się po nocach i baw isz  się 
we flirty. Mało, że w y krad asz  mi pieniądze, 
ale jeszcze chcesz na m oją s ta rą  głowę sp ro ­
wadzić tę dziewkę. Nie. Dopóki żyję — nie 
pozwolę T rzasną łem  drzw iam i. K ilka  rme 
sięcy nocow aliśmy z M irką  u kolegów zna 
jomyeh. Za uciu łane  p ieniądze M irka  pozbyła 
się ciąży, chociaż na to nie chciałem się zgo­
dzić. K ochałem  M irkę  ponad  w szystko na 
swiecie.

T eraz  przed W ysokim S ąd em  M irka  ma 
oczy pełne łez i zan iedbane  uczesanie — To 
co powiedzia ł Wojtek K. to p raw da .  P 1 '.my 
bezdom nym i kochankam i.  P os tanow il i . . .  nie 
w racać  do sw ojej matki.  T am  zawsze byli 
goście Ale żyć na  łasce u ludzi też nie było 
można. Rzadziej już  chodziliśmy na  d an s in ­
gi. bo ja nie  p racow ałam , a W ojtek  niewiele 
za rab ia ł  w  zespole i pod kinem. Sta ł  się w ię­
cej n erw ow y i zgryźliwy. Aż któregoś dnia 
powiedział w  form ie  rozkazu. — Dość tej w łó­
częgi. Chodź, idz iem y do mego domu tam  
będziesz mieszkać.

— A Tw oja  m a tk a  co powie?
— To Ciebie nie obchodzi.
K azał mi poczekać w bram ie , a sam wbiegł 

szybko po schodach. Za godzinę wrócił z lek­
ko zad rap an ą  tw a rzą  w  podarte j  m ary narce  
i spodniach. Ręce mu drżały.

— Już  wszystko w porządku, ty lko  w do­
mu nie przes trasz  się bałaganu . Po tem  drzwi 
za trzasną ł na zasuwkę.

— Zabiłem ją  — wyszeptał groźnie. Musisz 
przysiąc, że n ikom u i nigdy o tym  nie po­
wiesz. Jakoś  odru ch ow o  przysięgłam. Zwło­
ki ukry l iśm y w piwnicy. Wojtek na bazarze 
sp rzed aw ał  rzeczy m atki.

— Czy oskarżony p rzyznaje  się do zbrodni?
— w śród  ciszy panu jące j na sali p ad a  z la ­
wy sędziowskiej mery toryczne pytanie.

— T ak  — odpow iada  tym  sam y m  głuchym
i b ezb a rw n y m  głosem. Sen tenc ja  w yroku  za­
w iera  ja k  gdyby k ró tk ą  ocenę społeczną po­
pełnionej zbrodni. Brzmi ona: „Oskarżony
popełnił n a js traszn ie jszą  zbrodnię, jak ie j  się 
człowiek dopuścić może: oskarżony zabił sw o­
ją matkę. M atka  była  w praw dz ie  osobą o 
p rzykrym  charak te rze ,  na co w skazu ją  ze ­
znan ia  wielu świadków, prow adziła  jednak  
życie pełne wyrzeczeń i to w łaśn ie  d la  dobra  
oskarżonego, k tó ry  choć młody i zdrów  nie 
chciał się uczyć, nie  chciał pracować, p ro w a­
dził am o ra lny  tryb życia, nad uży w ał a lkoho­
lu, żyl i baw ił się na  koszt i z ciężko z ap ra ­
cow anych  przez m a tkę  jej sk rom nych  f u n ­
duszów . Sąd skazał W ojtka  n a  k a rę  śmierci, 
M irkę na 4.5 roku więzienia.

R ad a  P a ń s tw a  zam ien iła  W ojtkow i karę  
śmierci na dożyw otnie  więzienie. W dw a la ta  
po w yroku  spo tkałem  go w  C en tra ln y m  W ię­
zieniu w  Sztum ie. S ta ra ł  się mówić spoko j­
nie, lecz odczuw ało  się, jak  bardzo  go to  w y ­
czerpuje.

— Proszę Pana .  z rob iłbym  obecnie  w szyst­
ko. aby odw rócić  to co się stało.

— Czy ktoś z Tobą  koresponduje?  Mirka, 
z k tó rą  kiedyś, jeżeli dożyję, chcia łbym  wziąć 
ślub i brat ,  k tóry  mi dopomaga. — Czy masz  
jak ieś  rea lne  p lany  w  życiu?

— C hcia łbym  zdać m a tu rę  i p racow ać  w 
p rzeds ięb iorstw ie  w ięziennym.

Rozchodzimy się jak  ludzie z d w u  różnych 
św ia tów  niezrozumiali d la  siebie i obcy Dwa 
św iaty  — dw a różne wymiary, M irka  i W oj­
tek żyli w  sw oim ciasnym półświa tku  zmy­
słowych doznań, marzyli o miłości pełnej 
wyrzeczeń i poświęcenia, ale droga do m iło ­
ści nie w iedzie przez  zbrodnię  i nienawiść. 
Miłość sz lachetną  i trw a łą  człowiek p ie lęgnu­
je w sercu  i pos tępuje  na  co dzień zgodnie 
z sum ien iem  i w ym ogam i etyki.

FR. OSZM IASSKI 
Rys. B. Eineberg



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
K ościół Polskokatolicki jest K oś­
ciołem  katolickim , poniew aż po­
siada w szelk ie znam iona K ościo­
ła C hrystusow ego, przyjm uje 
w szystk ie  istotne dogm aty, po­
siada w ażnie konsekrow anych, 
czyli m ających nieprzerwaną  
sukcesję apostolską biskupów  i 
w ażnie w yśw ięconych  kapłanów, 
a co za tym  idzie szafuje sakra­
m enty św ięte  i oddaje kult B o­
gu przez ofiarę Mszy św . Za­
chow ując naukę Jezusa C hry­

stusa (zawarta w Piśm ie św . i 
Tradycji oraz orzeczeniach i 11- 
thw ałach  Soborów P ow szech­
nych) czci N ajśw iętszą M aryję 
Pannę i Św iętych Pańskich, od­
rzuca jedynie przesadny kult re- 
likw i i naukę o odpustach. K oś­
ciół Polskokatolick i jest K ościo­
łem  przyszłości. Uczy sw ych  
w iernych m iłości do Boga, sza ­
cunku dla bliźnich i ukochania 
Ojczyzny.
Na czym  polega różnica między 
K ościołem  Polskokatolick im  a 
R zym skokatolickim ?
K ościół P olskokatolick i odrzuca 
dogm at o n ieom ylności papieża
i prym acie jurysdykcyjnym  bi­

skupów rzym skich. Tylko Bóg 
jest n ieom ylny. C złow iek, rów ­
nież papież, może się m ylić.
K ościół Polskokatolick i jest 
członkiem  Św iatow ej Rady K oś­
ciołów  C hrześcijańskich, która 
skupia w sw ych szeregach ponad 

,400 m ilionów  chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy Kościół Rzymsko 
katolicki razem z obrzędami nie- 
rzym skim i na całym  św iecie. 
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  
K ościoła Polskokatolickiego jest 
Prymas.
Pod w zględem  ad m inistracyj­
nym  K ościół dzieli się na:
a) A rchidiecezję W arszawską

(Kuria A rcybiskupia m ieści 
się w W arszawie, ul. Wilcza 
31).

b) D iecezję W rocław ską (Kuria 
B iskupia m ieści się: W rocław, 
pl. Św. Marii M agdaleny 5).

c) D iecezję K rakow ską (Kuria 
B iskupia m ieści się: Kraków. 
F riedleina 8).

W ydaw nictw o Literatury R eli­
gijnej istn ieje  przy K ościele  
Polskokatolick im  i m ieści się w 
W arszaw ie, przy ul. W ilczej 31. 
VVLR w ydaje książki, broszury i 
skrypty, a także „M iesięcznik  

Kościelny". „K atolicki M iesięcz­
nik F ilozoficzno-T eologiczny  
„Posłannictw o" oraz K.T.I. „Ro­
dzina”.

(Dokończenie z numeru 39)

Zamożność p lem ien ia  Czinuków 
nad rzeką Kolumnią. N utków  i 
K w ak iu t lów  na polnocy oraz Tli- 
ngitów  na Alasce znalazła  swoj 
w yraz  w  ich sposobie życia i o­
byczajach. k tóre  cechował dosta­
tek n ieznany  innym  plem ionm 
ind iańsk im . P o traw y  tych zasob­
nych plem ion były urozmaicone, 
podobnie jak  ich przyrządzanie: 
znano pieczenie na  rożnie, goto­
w anie  na parze lub w skrzyniach
i wodoszczelnych koszach przy 
użyciu rozgrzanych do czerw ono­
ści kamieni. Domy. p rzypom ina­
jące  nieco urządzeniem  w nętrz  
podłużne i w ie lorodzinne miesz­
kan ia  Irokezów. były bardzo o b ­
szerne, budow an e  z grubych d e ­
sek z potężnymi rzeźbionymi fi­
larami : .przed w ejściem do domu

n ' wal się częstokroć slup

..totem" na k tó rym  sym bolam i 
uw ieczniało  się przewagi i zasłu­
gi gospodarza. Pow szechnie uży­
w ane  słupy to tem ów  były pod 
wielom a w zględam i odpow ied n i­
kam i tarczy herbow ej,  i tym s a ­
m ym  rzeczą bardzo  w ażna dla 
m ających  silne poczucie h ie r a r ­
chii północno-zachodnich  Indian. 
Dość sztyw na o rgan izac ja  spo­
łeczna w yznaczała  ocjmienne p r a ­
wa i p rzyw ile je  dla wodzów, 
sz lachetnie  u rodzonych członków 
klanu i pospólstwa. Dziedziczenie 
pi z\  wilejow. p raw ie  n ieznane

wśród Ind ian  am erykańsk ich ,  o d ­
g ryw ało  w ażną rolę wśród tego 
plemienia. Odziedziczyć można 
było nie tylko dobra m ateria lne , 
ale rów nież  pozycję społeczną, 
wyłączne  p raw a  połowu ryb na 
pew nym  terenie, p raw o  u p ra w ia ­
nia pewnego rzemiosła, np. wie- 
lo rybnic twa lub w ykonyw ania  
pew nego ry tuału .

W życiu społecznym Indian 
północnego zachodu n a jw a ż n ie j ­
sza była uroczysta biesiada, zw a­
na „potlatch". Okazji było wiele: 
śm ierć  wodza, w y bó r  spadkob ier­
cy albo święto rodzinne. W spa­
niała uczta t rw ała  niekiedy przez 
szereg dni.  a  urozm aicały  ją  t a ń ­
ce. śpiewy, popisy spraw ności fi­
zycznej o raz  w y chw alan ie  zasług 
gospodarza. P u n k te m  k u lm in a ­
cy jnym  „potla tcha" było ro zda ­
w an ie  gościom okazałych poda­
runków . co miało ustalić  wobec 
w szystkich zamożność dom u i po­
zycję społeczną gospodarza. Przy 
następnej okazji,  kiedy ucztę w y ­
daw ał  jeden  z gości, rewanżowa! 
się on gospodarzowi rów nie  w a r ­
tościowym upom inkiem , a często 
n aw e t  z nadwyżką.

Podczas gdy gospodarka pół­
nocnego zachodu op iera ła  się w 
pierw szym  rzędzie na tym . czego 
dostarczyły rzeki i ocean, d o da t­
kow ą podstaw ę stanow iły  lasy
i d rzew o budulcowe. Do licznych 
celów używ ano wielkich drzew  
wiecznie zielonych, do których 
należy cedr. znacznie  łatwiejszy 
w  obróbce  aniżeli wschodni wiąz
i drzew o hikorow e: posług iw a­
no się nimi począwszy od bu d o ­
wy domów  i w ie lk ich  lodzi z 
w ydrążonego pnia zw anych  ..ca­
noe ' .  a kończąc na w yrobie  n a ­
czyń. Ind ian ie  umieli giąć d re w ­
no przez rozgrzew anie  go nad  p a ­

ra. umieli też ink rus tow ać  je  m u ­
szlami, kością i miedzią. Ich m a ­
low ane  rzeźby, obe jm ujące  za­
ró w n o  p race  o ch a rak te rze  r e a ­
listycznym. ja k  i w ybitn ie  s ty ­
lizowane. należą do n a jw sp a n ia l ­
szych okazów sztuki Ind ian  Ame­
ryki Północnej. Wysoko rozw in ię ­
te było również koszykarstwo. 
choć a r tys tycznym  poziomem nie 
dorów nyw ało  w ytw orom  plemion 
w południowej Kalifornii,  któ- 
>ych styl życia w yk azu je  cechy 
typow e zarów no dla Ind ian  pół­
nocnego zachodu jak  i W ielkiej 
Kotliny. T kac tw o  było także  dość 
wysoko rozwinięte; zazwyczaj po­
sług iw ano  się korą cedrow ą lub 
wełną. Jed n ak że  plem iona pół­
nocnego zachodu nigdy nie  do-

W

kami. koczownikam i, na.r-zdzcami 
czy spokojnym i m ieszkańcam i 
wsi. T ryb ten został zagrożony, h 
w wielu przypadkach  bezpowrot 
nie z ru jnow any. N iektóre ple­
miona. zwłaszcza we wschodniej 
części S tanów  Zjednoczonych, 
znikły z powierzchni ziemi, kilka 
wyginęło  w zbrojnych u ta rczkach  
lub w  następstw ie  szerzących się 
chorób, w reszcie  inne tak się z a ­
sym ilowały że o ind iańsk im  po­
chodzeniu pozostało jedynie  
wspomnienie. Wiele plemion w y ­
p arł  do innych części k ra ju  n a ­
cisk pierwszych osadników: kilka 
szczepów zn a jd u je  się na p rz y ­
kład obecnie w  O klahom ie 
Wreszcie pew na  liczba odporn ie j­
szych plem ion na  zachodzie i po­
łudniow ym  zachodzie oraz  kilka 
m niejszych grup  na wschodzie 
pozostało na  swych rodz 'm vch te ­
renach. zachow ując  w  r e z e rw a­
tach, należących do Indian. ivie- 
le cech tradycyjnych .

Obecnie Ind ian ie  posiadaj.) 
tak ie  sam e p ra w a  i obowią/.A-. 
ja k  wszyscy A m erykanie .  O by w a­
telstwo przynane zostało irn już 
daw no  przez akty us taw odaw cze 
Kongresu lub w drodze t r a k ta ­
tów; specjalne praw o, s tw ie rdza ­
jące, że wszyscy Indianie  u rodze­
ni w S tanach  Zjednoczonych są 
obyw ate lam i am ery kań sk im i u ­
chw alono  w 192-1 r.

Nie znaczy to jednak .  ż<_ d y ­
sk rym inac ja  zniknęła  już  zupe ł­
nie. Choć poza obrębem  rezorwa- 
tu nie ma różnic między In d ia ­
nam i a innymi A m erykanam i w 
n iektórych częściach k ra ju  In ­
dian nie t r a k tu je  się jeszcze na 
równi z białą ludnością. Czasem 
w ystępu je  to w postaci seg rega­
cji w res tau rac jach ,  czasem przy 
w yn a jm ie  mieszkań lub w u t r u ­
dnien iach  przy korzystaniu  ze 
świadczeń podlegających kom pe­
tencji w ładz  m iejscow ych  lub 
s tanowych, zwłaszcza w dziedzi­
nie opieki społecznej, pozosta ją­
cej pod zarządem innych czynn i­
ków niż w ładze  federalne. W y­
padki takiego krzyw dzącego t r a k ­
tow an ia  p rzypom inają ,  że nadal 
is tn ie ją  niedomogi w y m aga jące  
rozw iązania  " C  K-

row nyw aly  w dziedzinie Strojow 
sąs iadom  z polnocy — Eskimosom, 
których p rym ityw na ,  opa r ta  o 
rybołów stw o morsk ie  ku ltu ra ,  p o ­
zostawiła tu  wiele w pływ ów.

INDIANIE W DOBIE 
OBECNEJ

Przybycie  białych o sa d n ik a "  
na  ziemie p lem ienne zakłóciło 
t radycy jny  t ryb  życia Indian  -
i to bez względu na to. czy by : 
oni myśliwym i, rybakam i,  ro ln i­

* / / .
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LEKARZ RADZI P O R A D Y A.naądoly

SKI.USOZA CZY ST A K O S t :

Mip ma dnia b> lekarzowi nit: zadano py­
tania: „czy nie mam już początków skleru- 

Strach przed „skleroza*- jest tak pow ­
szechny, że w im ię teso straszaka umar­
twiam y siebie i zam artwiam y sw e otocze­
nie. aż do przesady.

Co to jest skleroza? N ajogólniej m ówiąc 
jest to objaw starzenia się naczyń krw io­
nośnych, odkładania się w  nich złogów  
wapna. Objaw ten zw iązany jest z w ie­
kiem podobnie jak siw ienie w łosów , czy 
w ystępow anie zmarszczek na tw'arzy. P o­
czątki sklerozy występują miedzy 40 a 51) 
rokiem życia. Objawy mogą być różne: za­
burzenia w działaniu przewodu pokarmo­
wego, łatw iejsze niż daw niej m ęczenie się. 
czasami bóle głowy. Jedni zauważają te 
zmiany w cześniej, inni nic nic odczuwają 
do 70, czy 80 roku życia. Duże znaczenie 
ma też układ nerw owy i osobnicza w rażli­
w ość organizmu.

Zmiany w  naczyniach krtvionośnych do­
tyczą różnych narządów — nerek, serca, 
wątroby, mózgu i zaieznie od w iększej lub 
m niejszej ich rozległości w tym czy innym  
narządzie, w ynikające z nich objawy mogą 
być bardzo różne, od zw ykłej niedyspozy­
cji traw iennej, do porażenia (paraliżu). 
Porażenie jest bowiem skutkiem  pęknięcia  
stw ardniałego naczynia w  mózgu, wylania  
się krwi i w zależności od uszkodzenia róż­
nych ośrodków mózgu, porażenia mowy, 
ruchów rak, czy nóg itd.

Są to oczyw iście groźne objawy starzenia 
się organizm u, lecz niekonieczne. W iększość 
bowiem ludzi umiera ZE SKLEROZĄ, dużo 
m niej WSKUTEK sklerozy.

Fakt. że w ielu ludzi starzeje się nie 
odczuwając specjalnych dolegliw ości, pod­
czas gdy inni skarżą się w cześnie  
na objawy sklerozy, kazał nauce szukać 
przyczyn tego cierpienia. Po kolei oskarż.i- 
no: alkohol, mięso, kawę, tytoń itd. Miały 
to być bezpośrednie przyczyny sklerozy. O­
becnie raczej przychylam y się rto poglądu, 
że wszystko to W UMIARZE nie szkodzi, 
Tylko chodzi o ten UMIAR.

Czy komu zabronić kawy. czy mięsa — 
decydować może jedynie lekarz po zba­
daniu paSjenta. Nie ma jednej recepty dla 
wszystkich. W w alce ze sklerozą musimy  
indyw idualizow ać każdy przypadek. Rolą 
lekarza powinno być zapobieganie choro­
bie. Tak jak samochód idzie co jakiś czas 
do remontu, tak i organizm ludzki musi, 
szczególnie po 10-tce. chociaż raz na rok 
być poddany „ogólnemu przeglądow i1-. Pod­
dając się „drobnym naprawom" uniknie­
my przykrych niespodzianek.

Na zakończenie jeszcze uwaga. Zgryżli- 
wość, gniew, niepokój, poczucie zniechęce­
nia i cala reszta „ujem nych uczuć" dzia­
ła bezw zględnie szkodliw ie na zdrowie i 
przyśpiesza starzenie się, a w iec i sk le­
rozę. Powinniśm y w ięc starać się odsuwać 
od siebie irytacje, gniew , zdenerw owanie, 
by spokój, pogoda i humor mogły skutecz­
nie przeciwdziałać starzeniu sie.

Dr. A. M.

P R A W N E
Pani MAŁGORZATA MIS z Milóv ka. pow. 

Żywiec.
R edakc ja  u p rz e jm ie  w yjaśnia ,  ;;c nie  test 

zespołem ad w ok ack im  i z tego ty tu łu  nie p ro ­
wadzi spraw. P o ra d y  p raw ne  udzie lane  czy­
te ln ikom  „R odziny” m a ją  na celu umożliw ie­
nie p o trzeb u jącym  pomocy p ra w n e j  w roz­
w iązan iu  pew nych  kwesti i ,  przez w skazanie  
p raw id łow ego  sposobu postępow an ia  w n a ­
w iązan iu  do właściwego przep isu  praw a, cy­
wilnego bądź karnego  wzgl. a d m in is t r a c y j ­
nego.

W spraw ie  przys ługu jącego  Pan i p raw a 
p ie rw okupu , może Pani oświadczyć w łaśc i­
cielowi, że chce Pan i nabyć odpow iednią  
część ogrodu. O św iadczenie  P an i  sk u tk u je  
ty lko  w tedy , jeżeli w spółw łaścicie l zaw arł 
um ow ę  sp rzedaży  z osobą trzecią. W spó łw ła­
ściciel może sprzedać  dz ia łkę  osobie trzeciej 
pod w a ru n k ie m  zaw ieszającym , jeżeli Pani 
w  ciągu m iesiąca  lub  w innym  te rm in ie  
um ów ionym , nie skorzysta  z p rzysługującego  
p raw a  p ie rw okupu . O świadczenie  ró w n o w aż ­
ne je s t  ze sprzeciw em , ja k  to Pan i okreś la  w 
liście. W innych  spraw>ach spornych  o ziemię 
proszę zaufać adwrokatowi, z k tórego czyn 
ności jes t  pan i zadowolona. Jeżeli sporne 
sp raw y  o podział ziemi toczą się obecnie 
przed Sądem, je s teśm y p rzekonan i ,  że w szys t­
kie sporne  kw estie  będą rozw iązane  w o rze ­
czeniu Sądu. Życzymy pow odzenia  w s p r a ­
wce m a ją tk o w e j  i u fam y, że w szystk ie  Pani 
k łopoty  w y n ik a jąc e  z podziału m asy m a j ą t ­
ku, zostaną  zlikwidowane.

Pan HENRYK NARLOCH z Rybina. pow. 
N ow y Dwór Gd.

W spraw ie  sp a d k u  z A m eryki.  S praw am i,  
zw iązanym i z rea l izac ją  spad ku  o trzym anego  
za granicą, z a jm u je  się D ep a r tam en t  K o n su ­
la rn y  M in is te rs tw a  S p raw  Zagranicznych. 
Proszę  wziąć z sobą w szystk ie  dokum enty ,  
listy, no ta tk i ,  depesze itp. pisma, mogące 
św iadczyć o podstaw ie  p raw n e j  do spadku. 
Ze w szystk im i d o k u m en tam i  proszę udać  się 
do M in is te rs tw a  S p ra w  Zagr. w Warszawie, 
ul. I A rm ii W. P. do D e p a r ta m e n tu  K o nsu ­
larnego, pokój 237 i tam  w szystko będzie 
za ła tw ione  w'edług obow iązu jących  przepisów 
prawra m iędzynarodow ego.

D ziękujem y za zaufanie .  R edakcja  nie 
za jm u je  się pośrednic tw em , lecz udziela w y ­
czerpu jących  w skazówek, n iezbędnych  do za­
ła tw ien ia  sprawy. R adz im y  tą sp raw ą  zająć 
się osobiście  i udać się pod w skazany  adres ,  
gdzie za ła tw ią  P a n u  całą sp raw ę  z w ie lką  
korzyścią  dla P an a  przez B ank PKO, k tóry  
oblicza d o la ry  z ty tu łu  sp adk u  po bardzo  k o ­
rzys tn ym  kurs ie

Mgr J. A. M ilaszew icz

P e w i e n  l i t e r a t ,  c z u j ą c  s i ę  ż le ,  o d w i e d z i ł  l e ­
k a r z a .

-  Co  p a n  p i j e ?  — p y t a  d o k t o r .
-  P i w o .
-  D u ż o ?
-  B u t e l k ę  d z i e n n i e .
-  P a l i  p a n ?
-  T a k .
-  N o  w i ę c  — s t w i e r d z a  l e k a r z  — m u s !  p a n  

r z u c i ć  p a l e n i e  i p r z e s t a ć  p i ć  p iw o .
-  H m !  -  m r u k n ą ł  l i t e r a t .  W z ią ł k a p e l u s z

i s k i e r o w a ł  s i ę  b e z  s ł o w a  k u  d r z w i o m .
-  H a l o !  — w o ł a  z d u m i o n y  l e k a r z .  — N a l e ż y  

m i  s ię  o d  p a n a  100 z l  z a  r a d ę .
-  Z a  c a ?  J a  n i e  p r z y j m u j ę  t a k i e j  r a d y  -  

z a ś m i a ł  s i ę  l i t e r a t  i s z y b k o  z b i e g ł  p o  s c h o d a c h .

♦

H e n r y k  IV ,  k r ó l  a n g i e l s k i ,  w  t r a k c i e  p o ł o w a  
n i a  o d ł ą c z y ł  s ię  od  s w o j e j  ś w i t y .  W  c z a s i e  t e j  
s a m o t n e j  j a z d y  s p o t k a ]  c z ł o w i e k a ,  s i e d z ą c e g o  
p o d  d r z e w e m .

-  Co tu  r o b i s z ?  — s p y t a ł  go.
-  C z e k a m  n a  k r ó l a .
-  N ie  b ę d z i e  t ę d y  p r z e j e ż d ż a ć .  J e ż e l i  c h c e s z  

g o  z o b a c z y ć ,  s i ą d ź  z a  m n ą  n a  k o n i a ,  a p o d ­
w i o z ę  c ię  do  m i e j s c a  j e g o  p o b y t u .

P o  d ł u ż s z e j  c h w i l i  s i e d z ą c y  z  t y l u  p y t a  H e n  
r y k a :

-  P o  c z y m  m o ż n a  r o z p o z n a ć  k r ó l a ?
—U w a ż a j .  G d y  k r ó l  s i ę  z b l i ż a ,  w s z y s c y  z d e j ­

m u j ą  k a p e l u s z e .
W  t y m  m o m e n c i e  n a d j e c h a ł a  ś w i t a  i w s z y s c y  

p o z d e j m o w a l i  n a k r y c i a  g ł o w y .
-  N o ,  k t o  t u  j e s t  k r ó l e m ?  -  p y t a  H e n r y k .
-  D a l i b ó g  n ie  w i e m  c z y  p a n ,  c z y  j a ,  b o  t y l k o  

o b a j  m a m y  k a p e l u s z e  n a  g ło w ie .

*

P o d c z a s  u c z t y  K a l i g u l a  w y b u c h ł  n a g l e  s z a l o ­
n y m  ś m i e c h e m .  K t o ś  z w s p ó ł b i e s i a d n i k ó w  s p y ­
ta ł  d l a c z e g o  s ię  ś m i e j e .

-  Ś m i e j ę  s ię  — o d p o w i e d z i a ł  — bo  p r z y s z ł a  
m i  m y ś l ,  że  m ó g ł b y m  w a s  w s z y s t k i c h  w  t e j  
c h w i l i  k a z a ć  z a bid .

¥

B e r n a r d y n  ż a l i ł  s i ę  d o  k a r m e l i t y ,  ż e  w  j e g o  
k l a s z t o r z e  n ie  w o l n o  p a l i ć  w  c z a s i e  m e d y t a c j i .  
N a  co  k a r m e l i t a  o d p o w i e d z i a ł :

-  U  n a s  t e ż  n i e  w o l n o  p a l ić .  A le  s p y t a ł e m  s i ę  
p r z e o r a ,  c z y  p r z y  p a l e n i u  w o l n o  m e d y t o w a ć .  
O t r z y m a ł e m  o d p o w i e d ź  t w ' i e r d z ą d ą  i. . .  p a ł ę ,

¥

-  H e k a p e l u s z y  z a p a k o w a ł a  m i  M a r y s i a  n a d  
morze*2

-  S z e ś ć ,  p r o s z ę  p a n i .
-  T o  w y s t a r c z y ,  bo  n a d  m o r z e m  c h o d z i  s ię  

b e z  k a p e l u s z a .

*

P e w i e n  a u t o r  k i e p s k i c h  p o w i e ś c i  t r z y m a ł  n a  
b i u r k u  a k w a r i u m  z r y b k a m i .  T w i e r d z i ł ,  że  s ł u ­
ż ą  m u  J a k o  p o d n i e t a  p r z y  p i s a n i u .  K t o ś  z ł o ś ­
l i w y ,  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  o t y m ,  p o w i e d z i a ł :

-  N ie  z a c h o d z i  p o t r z e b a  i n t e r w e n i o w a n i a  t o ­
w a r z y s t w a  o p i e k i  n a d  z w i e r z ę t a m i ,  b o  r y b k i  — 
n a  s z c z ę ś c i e  -  n i e  u m i e j ą  c z y t a ć .

*

-  W i ę c  p r z y z n a j e  s ię  p a n .  że  k r y t y c z n e g o  
d n i a  z n a l a z ł  p a n  p o r t f e l ,  w k t ó r y m  b y ł o  5fl0 
zl. D l a c z e g o  w i ę c  n i e  o d d a ł  p a n ?

-  B y ło  j u ż  b a r d z o  p ó ź n o ,  p a n i e  s ę d z i o ,
-  A n a s t ę p n e g o  d n i a ?
-  N ic  j u ż  n ie  tayło w  p a r t l e l u ,

P A Ź D Z I E R N I K

N 7 XVII po Zesf. Ducha Św., Am ­
brożego

P a Pelagii.  Brygidy

W 9 A ugustyna, Dionizego

s 10 F ranciszka
c n M acierzyństw a NMP. Aldony

p 12 M aksymiliana. Dzień 
Polskiego

Wojska

s 13 Edw arda. Teofila

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  R e d a k t o r  N a c z e l n y  — K s .  m g r  T a d e u s z  G o r g o l .  A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  
W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  31. T e l .  8-97-8-1: 21-14-98. Z a m ó w i e n i a  i  p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  s ą  w  t e r m i n i e  d o  d n i a  15 m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą ­
c e j  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  U r z ę d y  P o c z t o w a ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  . .R u c h u '* .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  
w p ł a t y  n a  k o n t o  P K O  N r  1-14-147290 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  . . K ,i c h <\  W a r s z a w a ,  u l .  S r e b r n a  12, N a  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a l e ż y  
p o d a ć  l y u s )  z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e r a t y  o r a z  i l o ś ć  z a m a w i a n y c h  e g z e m p l a r z y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — z ł  26. p ó ł r o c z ­
n i e  -  z l  52. r o c z n i e  — zł  304. p r s e d p l a t y  n a  t ę  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  p ó ł r o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l p o r t a ż u  W y ­
d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  . . K u c h  w  W a r s z a w i e ,  u l .  W i l c z a  46 z a  p o ś r e d n i c t w e m  P K O  w a r s z a w a .  K o n t o  N r  1-14-147290. C z y t e l n i c y  p o z a  g r a n i c a m i  
k r a j u  m o g ą  z a m a w i a ć  t y g o d n i k  . . R o d z i n a "  z a  p o ś r e d n i c t w e m :  P r z e d s i ę b i o r s t w a  E k s p o r t u  i i m p o r t u  , . R u c h “  W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  46: p r e n u m e r a t a
r o c z n a  d l a  E u r o p y  w y n o s i :  1 i. 19.10 D M .  23.40 N F  1.13,6 Ł :  p r e n u m e r a i a  r o c z n a  d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 S; p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d l a  
A u s t r a l i i  2.10.5 L A  i 20.4 ŁE.

Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  , , P r a s a “ , W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58/72, Z a m .  1491. H-lfi.



S p a d o c h r o n  o r u c h o m y c h  c z a s z a c h ,  k t ó r e  ł a g o d n i e  o p u s z c z a
\f\ s k o c z k a  o r a /  s p r z ę t ,  p o  c z y m  r w i j a j ą  s i ę  a u t o m a t y c z n i e .

P r ó b a  d ź w i g u  d o  o b s ł u g i  sie< i n a p o w i e t r z n e j .  K o s z e  Si 
z  w ł ó k n a  s z k l a n e g o ,  u n i e m o ż l i w i a j ą c e g o  p o r a ż e n i e  p r ą d e m

M a k b e t ,  t e l e w i z y j n a  w e r s j a  k l o c a  A k a d e m i a  S z t u k i  i  W i e d z y  T e i e w  l2y j n e j  u z n a ł a  za  n a j  
l e p s z e  w i d o w i s k o  u h .  r o k u  w roLaCh g ł ó w n y c h  w y s t ą p i l i :  J u d i t h  A n d e r s o n  i M a u r i e e  E v a n s .

ZD JĘ C IA , KTÓRE Z A M IE S Z C ZA M Y , U K A Z A Ł Y  SIĘ W KILKU  P O C Z Y T N Y C H
A M ER YKA Ń SKIC H  PISM ACH.

G w i a z d a  p i ę k n o ś c i  (z l e w e j )  i O l im  W c i ą g a n i e  n a  R o c k e f e l l e r  C e n t e r  w  N o w y m  J o r k u  
p i a d y .  W i l m a  R u d o l p h .  r e f l e k t o r a  r a d a r o w e g o ,  o s t r z e g a j ą c e g o  p r z e d  b u r z ą .


